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Angola 


Wszyscy myśleli, że marszałek Piľsudsl 
pojechał na portugalską wyspę Maderę dia 
wypoczynku po Brześciu. 

Otóż nie! Pojechał tam pracować dla ojczy- 
zny, jak to ogłasza światu „ICK“! 

Mianowicie gorliwców z BB trąpiło to me- 
szczęście naradowe, że w traktacie ryskim 
Polska utraciła Sybir, który został przyznany 
Rosji Barlicki, jeden z tych zdrajców, którzy 
imieniem Polski prowadzili z Rosją rokowania 
pokojowe w Rydze w r. 1921, odpokutował ta 
jwż w Brześciu. 

Niemniej jednak Połska bez Sybiru to nie- 
szczęście! Tradycja narodowa ciężka ucier- 
piala. Gdzież teraz zsyłać na wygnanie „prze- 
stępców politycznych“? Niema gdzie! 

Na szczęście jest ktoś, kto myśli a wszyst- 
kiem. Jak donosi „ICK“, marszałek Piłsudski 
pojechał na Maderę, aby z rządem portugal- 
skim rokować o zakupno dla Polski kolonji 
portugalskiej w Afryce wschodniej, zwanej 
Angola. Raduje się serce „ICKa': Angola bę- 
dzie niczłą namiastką za utracony Sybir, tam 
będzie można deportować „nieblagonadioż- 
nych“ Polaków. Angola skrży dotąd Portugalii 
za kolonię karną ! szczególnie za rządów dyk- 
tatorskich jest obficie zasilana zesłańcami po- 
litycznymi portugalskimi. 

Teraz ma Angolę marszałek Piłsudski — Jak 
głosi „ICK“ — kupić dla Polski. Już Brześć 
będzie niepotrzebny. Dalsze „transze”* „prze- 
stępców politycznych" wywozić się będzie do 
Angoli. 

A dla pułkownika Kostka Biernackiego, któ- 
ry już poniekądszna Afrykę (bo miegdyś służył 
we francuskiej legji cudzozlemskiej, z której 
zdezertowal), kroi się piękna posada guber- 
natora tej pięknej kolonji. 


Hocki-klocki 


FOTEL-HOTEL-SERDEL 
POSŁA DYBOSKIEGO 

P. poseł dr. Dyboski, który narzucił się na 
mentora profesorom Umiwersytetu Jagielloń- 
skiego, posiada ku temu kwalifikacje, oczywi- 
ście nie jako lekarz chorób wenerycznych, lecz 
jaka lekarz bez pacjentów, który umiał zapew- 
nić sobie trzy pensje równocześnie: 1) pensię 
prymarjusza w szpitalu św. Łazarza, 2) pensję 
za synekurę w krakowskiej komisarskiej Kasie 
Chorych, 3) diety poselskie. 

Szczególnie na uznanie zasługuje jego syne- 
kura w Kasie Chorych. Nie ma on tam żadnych 
określanych zajęć. Ma „robić projekty”. I za 
to pobiera 900 zł. miesięcznie. Nielada głowa: 
ma „robić projekty“! 

Pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy. 


odnoKić przedpiaię 
na stycz 


GBBSBSBESBEE 


Ksiądz prałat Świeykowski 
do posia dra Liebermana 


Bardzo w Małopolsce popularny ks. prałat | iala do domm wrócilem, więc pierwej moich uczilć 


Świeykowski, który wsławił się podcza: woj- 
ny światowej swojem bohaterstwem i obroną 
ludności Gorlic, nadesłał tow. Liebermanowi 
mastępujący list, kióry za zgodą czcigodnego 
autora poniżej oglaszamy. Ze względów cen- 
zrralnych musimy, mestety, opuścić kilka 0- 
strzejszych wyrażeń. zaznaczonych w tekście 
kropkami. 

Dla wyjaśnienia na samym wstępie doda- 
jemy, że ks. prałat Świeykowski zwrócił w 
roku 1917 cesarzowi austrjackiemu nadane 


mu wysokie odznaczenie krzyża kawalerskie- . 


go orderu Franciszka Józefa, uzasadniając to 
w piśmie, wystosowanem do monarchy w spo- 
sób pelen godności i odwagi. 
List ks. Świeykowskiego do tow. posła dra 
Liebermana opiewa: 
Gorlice, 16. XII. 1930. 
Wieke Szanowny Panie Pośle! 

Zdziwi się zapewna Pan Posel. otrzymując to 
pismo od kapłana kalolickiego i konserwatysty, 
a zatem gd czlowieka, stojącego na wprost prze- 
ciwnym biegun Ale ba też i w dziwnych, arcy- 
dziwnych żyjemy dziś czasach i warunkach spo- 
lecznych, politycznych... A list mój dzisiejszy to 
nawet po części akt otw zajemiienia się Panu Po- 
lowi. akt wdzięczności... 

Za co? Może Panu Posłowi wymknął się z pa- 
mięci dzień 4-go lipca 1913 r.? Ale mmie, który 
mimo czasów powojelnych ; zanika szlachetniej- 
szych uczuć. zasad chrześciłańskiej etyki się trzy- 
ma jak ślepy płotu, nie mógł ten dzień pójść w za- 
pomunienie. Wtedy to bowiem w pariamencie au- 
striackim w sprawie sądów wojskowych i w spra- 
wie mego listu do cesarza Karola, oraz odpowie- 
dzi cesarskiej a tenże list, padły z ust Pana Po- 
sła sęk (cytuję je za „Nową Reformą" z 5 lipca 
1917): 

„Mówca odczylnie pišino księdza Świeykow- 
skiego do cesarza i powiada: 

„Chylę glowe przed tym kapłanem, przed tą 
dumą męską wobec tronu cesarskiego, przed tą 
siłą charakieru, które to zalety są powszechną 


własnością narodu polskiego, (oklaski na ławach | 


połskich). Jeśli kiedy naród polski jako wolny zaj- 
mie miejsce w radzie narodów, list ten powinien 
dostać się do podręczników szkołnych, aby dzieci 
nasze | wnuki do ua;późniejszych pokoleń dowia- 
dywały się, żeśmy nasze prawa do wolności | me- 
podiezłości okupili : wywalczył nietylko niesły- 
chanem spustaszeniem ziemi ojczystej, nietylko 


krwią naszych najwaleczniejszych, lecz także naj- ! 


piękniejszeni cnotami obywatejskieme* (Huczne 0- 
klaski w całej Izbie). 

Przez lat 13 nie miałem sposobności nigdy spot- 
kać się z Pauem Posłem, aby za te wówczas, 
iście o niesłychanej odwadze cywilnej świadczące 
słowa w Parlamencie wyrzeczone podziękować. 
Obecnie ten, który stał przed sądem polowym an- 
słrjackim 10 marca 1916, do Tego, który w wie- 
zemu wojskowem (1) w Brześciu spędził pra- 
wie półtrzecia miesiąca, czuję się w obowiązku 
odezwać, niosąc Mu podziękę za enunciację wie- 
deńską, a zarazem słowa oburzenia za to. co Qo 
we wlasnej Osczyźnie spotkało! 

Tak! Dziś bowiem trudno byłoby powiedzieć, 
że siła charakteru jest powszechną własnością na- 
rodu polskiego, ho tysiące „wałetów*, czyhi 
cych tylka na żłób, bo medal, aibo orderek. 
świadczą calkiem o czem innem, aniżeńi © pasia- 
danin siły charakteru lub dumy męskiej. Za te 
bowiem zaleiy można się z łatwością znateźć . 


Przepraszam, że dopiero dziś z temi wyrazami 
pod 
zWracaiu, al przebyciu bardzo os:rego 
palenia płuc zaledwie przed paru dniami ze szpi- 


wyrazić nie byłem w stanie. 
Ks. Bronislaw Świeykowski, 
Tajny Podkomorzy Jego Świitobliwości”. 
Gd wę 


Dla zaznajomienia czylelników z prawdzi- 
wie impormijącą postacią ks. Świeykawskieco. 
zamieszczamy także ów list, który przestał 
on cesarzowi Karolowi. a kióry tow. Lieber- 
man dnia 4 lipca 1917 roku odczytał z trybu- 
ny parlamentu austrjackiego w czasie swoje- 
zo przemówienia, chłoszczącego z calą bez- 
względnością zachowanie się armji austriac- 
kiej i sądów wojskowych w Małopolsce i w 
b. Królestwie Polskiem. Mowa ta zwracała się 
także ostrzem swojem przeciwko obludnej po- 
lltyce państw centralnych wobec dążeń nie- 
podległościowych narodu polskiego. 

Oto list ks. Świeykowskiego da cesarza: 

„Wasza Cesarska i Królewska Apostolska Mość 
najlaskawszy Cesarzu I Panie! 

Z Wiener Zi. dowiedziałem się. że nadane mi 
zostało wysokie odznaczenie krzyża kawaic: skie- 
go orderu Franciszka Józefa. Z ntżej przytoczo- 
nych powodów. widzę się jednak zmuszonym. to 
dla mnie ze wszech miar cenne odzmaczen'c. z m- 
kornem podziękowaniem Waszej ces. i krm. Mości 
oddać do dyspozycji. 

Od 21 lat przebywam jako kapłan i prołesor re- 
iigii w Qorlicach. Ściśle związany z teni miastem. 
przeżyłem lam tyłe chwł szczęśliwych. że nie 
widziałem w tem nic nadzwyczajnego i godnego 
uznania, jeżeli w połowie września 1914 t.. gdy 
wszystkie polityczne i autonomiczne wladze by- 
ły zmuszone z powodu wypadków wojennych 
miasto apuścić, postanowiłem objąć urząd bur- 
mistrza i opiekę nad pozostałymi mieszkańcami. 

Skłoniło mnie do tego postanowienia moje ka- 
plańskie powołanie, które mi każe chrześcijańską 
miłość bliźniego nietylko słowy głosić. ale czyna- 
mi okazywać; bez wzziędu więc na to, czy moje 
usiłowania i trudy, zasłużą wobec świata na od- 
znaczenia i pochwały, pragnąłem łedynie pełnić 
wolę Wszechmocnego Sędziego i Jego święte 
przykazania. Najpiękuiejszą nagrode dał mi spo- 
kój sumienia i silme przekonanie, że w tych strasz- 
nych miesiącach podczas dwukrotnej rosyjskie] 
jnwazji i ostrzeliwania miasta, trwalącego przez 
126 dni. uczynilem wszystko w miarę moich sił 
i moje] wiedzy, na chwalę Boga i dla dobra moich 
bliźnich. 

Ciężkie i gorzkie krzyże dźwigalem przez ten 
czas, tak, że w końcu maja 1915 r. moglem szcze- 
rze i bez żadnej ukrytej myśli qdpowiedziać pew- 
nemu niemieckiemu jenerałowi, który w obecno- 
ści kilku urzędników magistratu oświadczył: 
„Wasza Przewielebność! słyszałem już o księdzu: 
Należy się Panu krzyż Żelazny!* — „Dziękuję 
Ekscelencjo za te słowa: dość krzyżów dźwiga” 
tem jako burmistrz, te mi się należą, jako katolic- 
kiemu kapłanowi; pozostaw Ekscelencj ime 
krzyże tym, którzy ich pragną". 

Wychowany od dzieciństwa w Ścisłe konserwa- 
tywnych i lojalnych zasadach przez cale 52 lata 
meza życia pozostałem im wierny na każdym kro- 
ku. i starałem się dowieść lego przy każdej spo- 
sobności. A jednak już w czasie, kiedy nanrestnik 
Collard zamianował mnie komisarzem rządowym 
dla Gorlic, zostałem na denuncyacje sługi magi- 
strackiego, wydałonega za pijaństwo, zaweżwany 
przed sąd połowy w Krakowie. Przyszed] strasz- 
liwy moment, rozprawa, chociaż mola niewinność 
była już wykazana w śledztwie przez świadectwa 
poliiycznych władz, c. k. żandarmerii i wieln 
świadków: ; na tel rozprawie. która odbyla się 10 
marca 1916 r. muslałem stanąć jako obwiniony. 
Zostałem tednomyślnie nwolniony, gdyż inaczej 
być nie moglo. Jednakże ta stawanie przed sądem 
było dia mnie, kapłana, który przez cale Życie 
spelniał nienazannię swoje obowiązki wobec Bo- 


ga, Kościola į Ojczyzny, najcięższym krzyżem, ja- 
ki wlożono na moie barki i serce. 

Padczas tej akropnej wojny straciłem jedynego 
brata porucznika ułanów; moja matka umarla ze 
zgryzoty po jego śmierci, moje prywatne mienie 
zastało zniszczone przy zburzemu miasta — ale 
wszystkie te krzyże lżej moglem znieść jako ofia- 
ry na ołtarzu miłości Ojczyzny. Ten ostatni zupel- 
nie niezasłużony krzyż z 10 marca 1917 — który 


N 


| 
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naipamiętniejszym w mojem życiu 


to dzień będzi Z i 
ęższym i największą goryczą mnie 


— był mi n 
napoil. | 

Polecając moją najpoddańszą prośbę najwyż- 
szej lasce, kreślę się z najgłębszą czcią i podda- 


niem. 
Bronistaw Świeykowski, 
kanonik, katecheta, komisarz rządowy 
Gorlice, 21 lutega 1917 r.“ 


Hańba Brześcia 
Dalsze akcesy do protestu profesorów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 


DALSZE AKCESY PROFESORÓW 
UNIWERSYTETU POZNAŃSKIEGO 
Profesorowie uniwersytetu poznańskiego: dr. 
~ Zygmunt Zawirski, dr. Stamńsław Glixeli, dr. E- 
dward Scheclitel i dr. Tadeusz Grabowski, ugla- 
szają w „Kurierze Poznańskim”, że solidaryzują 
się całkowicie z protestem swaich kołegów w 
sprawie Brześcia. 
AKCES PROFESORÓW UNIWERSYTETU 
LWOWSKIEGO 

Proiesorowie Uniwersytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie wystosowali następujące pismo zbioro- 
we. skierowane do posłów i senatorów, w Szcze- 
Zółności zaś do tych, którzy wchodzą w skład 
wyższych uczelni lwowskich: 

Interpelacje wniesione w Sejmie j liczne infor- 
macje, ogłoszone w prasie, podają do publicznej 
wiadomości, że niektórzy posłowie bylego Semu, 
aresztowani i umieszczeni w czasie śledztwa w 
więzieniu woiskowem w Brześciu, — byli tamże 
przez tunkcionariuszów publicznych, cywilnych i 


X. Piotr Stach, Stanisław Starzyński, Hugo Stein- | 


| baus, Zdzislaw Śteusing. Wladyslaw Szymono- 


| 


wojskowych oraz przez służbę traktowani w spo- i 


sób brutalny i nieudzki, 

Jeżeli szczególy tych wiadomości są zgodne z 
prawdą, to dopuszczono się przez ta karygodnych 
nadużyć, nietylko wykraczających przeciw prze- 
pisom prawa, ale zarazem obrażających poczucie 
etyki i kultury. 

Niżej podpisani profesorowie Uniwersytetu Ja- 
na Kazimierza we Lwowie zwracają się do czion- 
ków Sejmu i Senatu, w szczezólności tych. któ- 
rzy wchodzą w skład wyższych lwowskich uczeł- 


|-czysław Gutkowski, Jan Oko. Te 


ni z prośbą, ażeby dążyli usiłnle da jąknaiychłek | 


szego rozświecenia tych zasść wysoce ubolewania 
godnych, tak, aby winni zostal pociągnięcj do su- 
rowej odpowredzialności. Bez względu bowiem na 
różnice przekonań politycznych musi każdy pra- 
wy czlowiek potępić stanowcza podobne wypadki 
krzywdzącego nadużycia władzy, uznając, że bez- 
karność Ich przyniosłaby nimę dotkliwą dobrej 
sławie naszei Ojczyzny. 

Lwów, dnia 22 grudnia 1930 r. 

Kaziinierz Ajdukiewicz, Maurycy Allerhand, O- 
swald Balzer, Adolf Beck, Adam Bednarski, X. 
Zygmunt Bielawski, Franciszek Bujak, Edmund 
Bułanda, Antoni Cieszyński, Marceli Chlamtacz. 
Jan Czekanowski, Edward Dubanowicz, Marian 
Franke, Napoleon Gąsiorowski, X. Adam Gerst- 
mann, Stanislaw Grabski, Jan Grek, Franciszek 


Gróer, Henryk Halban, Jan Hirschler, X. Aleksy | skiezo w Krakowi 


Klawek, Wlodzimierz Koskowski, Władysław Ko- 
zieki. Seweryn Krzemieniecki, Stanisław Kulczyc- 
ki, Jerzy Kuryłowicz, Kazan.erz Kwielniewski, 
Jan Lenarłowcż. X. Franciszek Lisowski, Roman 
Longchamps, Józef Markowski, Witold Nowicki, 
Juljusz Nowotny, Tadeusz Ostrowski, Zbigniew 
Pazdro, Leon Piniński, Wiktor Reis, Roman Rem- 
ck, Wojciech Rogala, Eugeniusz Romer, Jakób 
Rothfeid, Stanisław Ruziewicz, Hilary Schramm, 
Włodzimierz Sieradzki. Zygmunt Smogotzewski, 


wicz, Władysław Tarnawski, X. Józei Umiński, 
Mścisław Wartenberg, Radoli Weigl, X. Michal 
Wyszyński, Ignacy Zakrzewski, X. Stanisław Żu- 
kowski. 
AKCES PROFESORÓW UNIWERSYTETU 
WILEŃSKIEGO 
Celem ustosunkowania się do listu profesorów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego profesorowie Uni- 
wersytetu Stefana Batorego w Wilnie zebzalj się 
w dmu 23 bm. na korierencję. Kwestje „brzeską“ 
reśerował prof. Marjana Zdziechowski. W rezulta- 
cie narad zebrani profesorowie w liczbie dziewięt- 
nastu postanowili wysłać na ręce prol. Michała 
Sied ı jako pierwszego rektora Uniwersy- 
tetu Stefana Batorega, list treści następującej: 
„Prosimy Pana Rektora o wyrażenie kole- 
gom naszego najszczerszego uznenia za SZIa- 


chetne ìà męskie wystąpienie w Obronłe etyki | 


życia publicznego į praworządności”, 
Podpisani pod powyższym listem: Marjan Zdzie- 
chowski, Wiadysław Dziewulski, Stanisław Pi- 
goń, Czeslaw Falkowski, Piotr Wiś 


ski, Stefan Glaser, Marjan Morelowski, Stanisław 
Kościałkowski, X. Antoni Cichoński, Kazimierz 
Karaffa-Korbut, Wladyslaw Karaifa-Korbut, Jan 
Otrębski, Ryszard Mienicki, Edward Czarnecki, 
X. Ignacy Świrski, Janusz Iwaszkiewicz. Uniwer- 
sytet wileński jest ta piąty į ostatni uniwersytet 
państwowy w Polsce. tóry przyłączył się do 
wystąpienia prolesorów Uniwersytetu Jagieli: 
skiego. 


ASYSTENCI WARSZAWSCY 

Niżej podpisani asystencj fizyki Uniwersytetu 
Warszawskiego przylączają się do oświadczenia 
proiesorów tegoż Uniwersytetu z dnia 20 grudnia 
raku bieżącega w sprawie zajść *brzeskich. 

Dr. S. Szczeniowski, Marja Majewska. Dr. C. 
Pawłowski, Dr. H. Jeżewski, Dr. A. Soltan, Z. Za- 
Jac, Dr. Witold Majewski, Dr. A. Jabłoński, Dr. |. 
Bobrówna, Dr. M. Pronerowa, Dr W. Kapuściński. 
I. Manteuiiówna, W. Ścisłowski. I. Ehresfeucht. 
Warszawa, dnia 27 grudnia 1930 r. 


APLIKANCI ADWOKACCY 


Na ręce prof. Uniwersytetu Jagiell_ńskiego dra 
Stanisława Kota nadeszło następujące pisma: 
Do JWP. Proiesurów Uniwersytetu Jagiellofń- 


Aplikanci adwokaccy, zrzeszeni w Stowarzy- 
Szeniu kandydaiów adwokackich w Krakowie, od- 
dział w Tarnowie, łącząc się w zbiorowym prote- 
ście przeciw niesłychanym wypadkom w Brze- 
Ściu. składają JWP. Prciesorom Uniwersytetu Ja- 
ziellońskiego wyrazy czci i najglębszego uznania 
za stanowczą i pelną powagi iniciatywę w obro- 
nie prawa : godności ludzkiej. 

Tarnów, 25 grudnia 1930 r. 

Następuje dziewiętnaście podpisów. 


Akcesy do encykliki Marjawitów 


Dwaj profesorowie uniwersytetu lwowskiego. 
którzy są senatorami sanacyjnymi, Stanislaw Za- 
krzewski i Tevi'| Zalewski, ogłosili oświadczenie 
przeciw listowi 57 profesorów i docentów Uni- 
wersytełu Jana Kazimerza. Piszą oni: „Nie chcie- 
byśmy. aby ten sztachetny odruch uchodził za 
wyraz jednomyślnej opinii ogółu profesorów i 
docentów naszej Wszechiicy”. I w dalszym ciągu 
swego oświadczenia ględzą w tym sainym tonie, 
co poseł Dyboski. 

Wyraźniej 1 bez ogródek stanął po stronie ency- 
kliki biskupów marjawickich prołesor uniwersy- 
ietu lwowskiego dr. Domaszewkz, pułkownik-le- 
karz w rezerwie i sanacyiny poseł na Seim — 
Szczególny ten prołesor ogłosił oświadczenie, pł- 
sane polszczyzną. odznaczającą się błędami gra- 
matycznemi, w którem powiada, że prołesorowie 


powinni milczeć lub co najwyżej zwrócić drogą 
slużbowa do swego przełożonego, iminisira oświa- 
ty. Jego zdaniem prciesorowie protestujący prze- 
ciw hańbie brzeskiej, dopuścili się naruszenia dy- 
scypłiny. Dr. Domaszewicz nie wątpi, że śledztwo 
będzie i sprawę wyświetli i sprawiedliwości sta- 
nie się zadość. Niewiadome, co uatchnęło p. Do- 
maszewicza taką nkowzruszoną pewnością. Zape- 
wne wyniki śledztwa w sprawie zamordowania 
generaia Zagórskiego, Jakoteż śmierć pięciu osób, 
wmieszanych w ię sprawę. Śmierć generala Roz- 
wadawskiega także. — Dość, że p. Domaszewicz 
wierzy absolutnie i ma zlębokie przekonanie, że 
wszyscy proiesorowie powinni tak samo wierzyć 
i nie myśleć | milczeć. 
Arcybiskup mariawicki Kowalski wysłał pp.: 

Domaszewiczowi, Zakrzewskiemu. Zakewskiemu i | 


| czypospolitej, 


1930 


Dyboskiemu uroczyste błogoslawieństwo. 
Błogoslawieństwo to splynie niezawodnie także 

na politechnikę lwawską, która w mprzeciwień- 

stwie do politechniki warszawskiej — ani drzngła. 


Następstwa 
Brześcia 


Projesorowie wydziału prawniczego Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego, z których lylka czterech 
miało tyle charakteru, żeby fodpisać słynny pro- 
test profesorów tej Wszechnicy przeciw barba- 
rzyństwu brzeskiemu, uczuli się wielce zakłupo- 
tani i zrozumiek, że milczeć im uie wypada. Więc 
zebrali się osobno na posiedzenie wydzialu z oka- 
zji pożegnania Rostworowskiego, odleżdżającego 
do Hagi na stanowisko członka Międzynarodo- 
wego Trybunału, i ułożyli list do prezydenta Rze- 
któremu go następnie zawiózł do 
Warszawy prof. Krzyżanowski. W liście iym pp. 
profesorowie i docencj wydzialu prawniczego 
stwierdzają, że z trwogą widzą w Polsce łamanie 
prawa i podważanie praworządności. Jeśli jakieś 
prawa jest złe, winno być droga, przez konstytu- 
cię wskazaną, znriemone, dopóki ono obowiązuje, 
winno być przez wszystkich szanowane. Padpisa- 
ni czują się w sumieniu swoim zabowiązan: da 
zabrania glosu w lej sprawie j do zwrócenia uwa- 
gi pana prezydenta na niebezpicczeństwa. stąd 
płynące. 


„Gazeta Warszawska“ donosi w korespondencji 
z Krakowa: 

Wrażenie Brześcia jest ciągle bardzo żywe. — 
Gdziekolwiek zajść, z kimkolwiek mówić. wszę- 
dzie pierwsze slowa będą poświęcone więżniam 
brzeskim i oprawcom. Mówią. iż do zarządu BB 
w Krakowie zgłoszono setki deklaracy] o wystą- 
pieniu z organizacji, z sekretarzem wajewódzk:m, 
p. Jusiynem Sokulskijn na czele. 


JUŻ SIĘ UKAZAŁ 
KALENDARZYK 
MŁODEGO ROBOTNIKA 


NA 1931 ROK. 


Wydawnictwo Komitetu Centralnego Orle 
Mlodzicży TUR 
Jedyny Kalendarzyk Robotniczy 
Cena egz. 60 groszy, 

Przy zamówieniach ponad 10 sztuk — rabat. 
Nabywać można w sekretarjacie Kom. Centr. Org. 
Ml. TUR w Warszawie Warecka 7, i w Księgar- 
ni Robotniczej, Warszawa, Warecka 9. 

„Kalendarzyk Młodego Robotnika“ winien się 
znaleźć w roku każdega socjalisty. 


Wiadomości DOMIUCZBE 


SESJA RADY LIGI NARODÓW 

Dnia 19 slycznia rozpocznie się w Genewie 62-ga 
sesje Rady Ligi narodów. Wedle kolejności miał- 
by sesji tej przewodniczyć predsiawiciel Niemiec 
minister Gurtins, ale wobec lego, że Rada będzie 
się zajmowała sprawami polsko-niemieckiemi (w 
związku z zajściami podczas wyborów na G. Ślą- 
m» Curtius zrzeknie się przewodnictwa. Pozatem 
AR dziennym obrad znajduje się, jak 

za jakaś sprawa polsko-lilewska. 


SPISEK W TURCJI 

W Smyrnie wykryto spisek prawowiernych 
Turków przeciw antyreligijmym zarządzeniam dy- 
ktatora Mustaty Kemala. Celem spisku miało być 
obalenie rządu dla przywrócenia dawnej wyższo- 
ści relizji nad polityką. Policja dokonala licznych 
rewizyj i aresztowań. przyczem między ludnością, 
a policją przyszło do starcia, w którego następ- 
stwie była kiiku zabitych. Takie rewizje į areszto- 
wania odbyły się też w innych miastach. 

WYBORY W HISZPANII 

Premier hiszpański generali Berenguer oświad- 
czyl, że wybory do parlamentu zostaną rozpisane 
na 1 marca 1931. Wedle ustawy wyborczej, po- 
chodzącej jeszcze z czasów przed dyktaturą. wał- 
ne będzie przez cały miesiąc luty uprawiać agi- 
tację wyborczą. Cenzura i stan oblężenia zostaną 
zniesione, gdy stosunki w kraju pozwolą na to; 
dłużej niż to koniecznie potrzebne nie będą utrzy= 
mane. 


„ 
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Przed dyskusią budżetową 


Za kilka dni sejmowa komisja budżetowa roz- 
pacanie dyskusję nad preliminarzem na r. 1931/32. 
Jek już pisaliśmy, preliminarz len różni się tylko 
o jakie 50 miljonów od zeszłorocznego. W jakı 
sposób p. minister Matuszewski chce dociągnąć do- 
chody do ustalonych przez siebie granic, jest jego 
lajemnicą; w każdym razie lakiemi środkami, jak 
wstrzylpaniem awansów urzędniczych, niepłace- 
niem dostaweom itd. celu tego nie osiągnie. 

A nie osiągnie dlalego głównie, że dochody oka- 
zują staly i coraz silniejszą lendencję zniżkową. 
Jest to zjawiska zupełnie naluralne, że przy RE 
nych stosunkach gospodarczych dochody państwa 
zmniejszeją się w lrmsamym słosunku, w jakim 
spadają duchody prywatne: podalki bezpośrednie 
kurczą się wskutek małych obrotów, pośrednie zaś 
wskulek ograniczenia konsumeji. W jskiin stopniu 
1n zmuiejszenie się dochodów państwowych robi 
pustepy. wykazuje poniższe zestawieni 

lisiopad 1929 listopad 1930 
tw miljonach zł.) 
2736 223 


dochody ogólne 


s administracyjne 1892 1412 
podatki bezpośrednie BI'3 61'8 
cla 38'8 216 
upłaty i siemple 166 137 
przedsiębiorstwa państ. 85 88 

759 705 


monopole 


Jak widzimy, w niektórych pozycjach zmniej- 
szyły się dochody aż a 50 miljonów — z wyjęt- 
kiem przedsiębiorstw państwowych, wykazujących 
drobną nadwyżkę. Ale i la nadwyżka jest iluzo- 
ryczną; gdyby przedsiębiorstwa państwowe musia- 
lv płacić podalki jak przedsiękiorstwa peywalne. 
dochodowość ich żamienilaby się nalychmiasl w 
deficytów ość. 

W jaki więc sposób minister skarbu spodziewa 
się wydobyć 2.800 miljonów ze społeczeństwa, bę- 
dgcego dziś biedniejszem niż przed rokiem czy na- 
wel B miesiącatni, to jego tajemnica. Jak p. Matu- 
szewski sobie lo wyobraża; czego się spodziewa, 
można wyczytać — między wierszami jego cxpase: 
nic tam niema z „radosnej twórczości”, a pełno 
powąłpiewań i nawoływań. Ale i wołanie na pu- 
styni (gospodarczej) pozaslaje bez echa. 

kolei. ten barometr życia gospodarczego, daje 
A odpowiedź na kolumny cylr zeslawione 
z nadzieją. ale bez wyrachowania. W listopadzie 
la. w porównaniu z listopadem 1929 naładunek 
naładunek dzienny spadł o 2900 wagonów (z 19600 
na 16.700) i niema widoków na poprawę w naj- 
Woa EE zimowych, w że glówny 


Za bezinteresowną i troskliwą opiekę podczas 
ciężkiej choroby mojej żony, składam jaknajser- 
deczniejsze podziękowania WPanu Dr. Markowi 
Morgenstornowi, Aleja Słowackiego 40, jak rów- 
nież WPanu Dr. Henrykowi Biernachlemu, Stu- 

dencka 25. Wojciech Gwóźdź, 
aaa] 


LUCJAN PATRYCY 


Nieznalomy 


— Zatem. nigdy mnie nie pocałujesz, ani nie po- 
zwolisz siebic pocałować? 

— Nigdy. 

— Powiedz mi. poco tu przychodzisz? Na co te 
komedje* Lubię cię, Zdyż jesteś ładny, masz ład- 
ne, myśląse oczy — ladną, bladą, arystokratyczną 
twarz — ale zupelnie cię nie rozumiem... 

— Nie potrzeba. Nie życzę sobie, abyś mnie 
rozumiała. 

— Draźnisz mnie. Wyzyskujesz swą przewage, 
dystans między sobą a mną. Jestem przekonana, 
Że w ziębi duszy masz dla mnie pogardę. 

Tu nasz Wilde gorąca zaprzeczył ruchem gło- 
wy. a potem cicho powiedział: 

— Nie, Iri, gdybym tobą pozardzał, nie przy- 
szedlbym tu. 

— Wiec powiedz, dlaczego mnie nie chcesz, Jak 
inni mężczyźni. którzy tu przychodzą, a których 
nienawidzę. Ja pragnę twych pieszczot, twych 
pocałunków. Nieraz, późną nocą w objęciach przy- 
rodnego, oplaconego kochanka myślę: „ach. gdy- 
by | to by! mój Haracy, jakżebym talila się do nie- 
=— zo“ — i mimowoli ZOB zię, „ poddaję się pia- 

"ne. 


sezon :buraczany, węglowy) już pezeszedł. Z lej 
też racji pospieszono się ze „skomercjalizowaniem" 
kolei, aby z ich kapilału wydobyć pożyczkę — czy 
na samą kolej czy na ogólne polrzeby państwa. 
Niema naturalnie widęków, aby większość rzą- 


dowa w Sejmie próbowała poważnych zmian w 
preliminarzu, Powiedziano przecież w jednym z 
wywiadów, źe budżet przyszedl do skniku po du- 
gich targach z „doradeg Tinansowym”, a więc „je- 
go” dzielo nie może być zmienione, Al: zmieni je 
zycie, zmienią je coraz pogarszające się słosunki 
gospodarcze: ludność nie zbierze blisko 3 miljar- 
dowego budżetu. 


Wymowne przemilczenie 


W niedzielnym „Czasie” ogłosił prof. Krzyżs- 
nowski wielki artykuł, omawiający sprawę zapa- 
sów kasowych skarbu. Artykuł, jak zwykle tego 
autora, nie dornawia wielu rzeczy, inne równocze- 
śnie gani i chwali. Jest to wynik „rozdwajenia du- 
szy” profesora ekonomji i polilyka sanacyjnego. 

Ogólny ton arlykulu — pesymistyczny. Prof. K. 
stwierdza, że kasy są pusle, że dla utrzymania nor- 
unalnej gospodarki trzeba je koniecznie napelnić. 
Ale jak? Nadwyżkami dochodów nie da się lo zro- 
bić, bo nadwyżki sę — skromnie mówiąc — iluzo- 
ryczne; trzeba więc uciec się do innych środków, 
mianowicie do pożyczek, choćby lego rodzaju co 
zapalczana. 

Prof. Krzyżanowski stwierdza, że nadwyżki bu- 
dżelowe w czasie od 1 Ji 1926 do 31 marca 1928 | 
wynosiły około pół miljarda zł. Do tego przybyla 
wartość pożyczki stabilizacyjnej w październiku 
1927 w sumie 550 miljonów — co razem z innemi 
sumami daje — wedle obliczenia prof. K. — prze- 
szło 1.200 miljonów zł. Na co wydano tę olbrzymią 
sumę? Prol. K. wylicza: 7a rząd wydał na zasilenie 
banków i przedsiębiorstw państwowych, nadto 
rząd przechowywał głównie w Banku Polskim 
część zapasów kasowych jako golówkę zupełnie 


| płynną. Ale gdzie ta „płynna golówka” się podzia- 
ła? Przecież nawei po wydaniu */ z 1200 miljonów 
pozostało okolo 400 milionów — co się z niemi 
stało, kiedy już od tego czasu rezerwy hisowe zd- 
częły gwałlownie topnieć, kiedy — jak prof. K. 
pisze — skonsumowano calą pożyczkę slabilizacyj- 
ną lak, że już od marca 1129 zaczął się koniec ery 
nadwyżek i rezerw? 

Oto odpowiedź, klára prol. Krzyżanowski pumi- 
ja: nie wspomina ani stówkicm o wydaniu poz 
budżetem 565 miljonów, z klórego to wydatku w 
nikła izw. „sprawa Czechowicza”, Prof, 
w swym arlykule roztacza olbrzymi bukiel cyfr i 
dat, o tej bądźcobądź pokażnej sumie nie wspo- 
| miaa, unikając w ten sposób wejścia ns drogę — 
dla sanaloru tak niemilej — krylyki posiępowenia 
rządu, który popiera. 

Nie wiemy, czy takie prześlizgnięcie się nad prze 
szło pół miljardową sumą jesi w porządku w arty- 
| kule, który drobiazgowo zajmuje się sumami da- 

leko mniejszemi. Wedle naszego zapalrywania 
1 wszystkie abłiczenia i przewidywania, choźby za- 

klauzurowane słówkiem „prawdopodobnie* dla o- 

strożności, tracą na warl i nie nadają się do 
I budowania ne nich horoskopów. 


Zapałki ratunkiem dla os) 


Przywódca szwedzkiej sex jalnej demokracji, by- 
ly minister obrony krajowej Per Hansson w arty- 
kule pod tylulem: „Pomóenik dyktatorów“ oma- 
wia pożyczki, które jego rodak Ivar Kren 
szef truślu zapałcz o udzieli] Polsce i ma u- 
dzielić Włochom: 

Pożyczki Kreugerowskie lakim krajom jak Pol- 
ska i Włochy są jinansowem poparciem dyktalo- 
rów w tych krajach celem dalszego uciskania lu- 
du i gwałcenia wolności. Leży caś nadzwyczaj 
wstręlnego, oburzającego w tem. że przy pomocy 
szwedzkiej otrzymują sro c których pod- 
slawą są gwalt i ucisk. Nicly jedni jesteś- 
my oburzeni: narody krajów po dyklalo sku rzy- 
dzonych, ludzie cierpiący ucisk i torlury, widzą 
z najwyższą niechęcią, że ich cienięzcy otrzymu- 
ję pumoc ze Szwecji. A wiele narodów źwiala, któ- 
re demokralycznie myslą i czują, odczuwają to- 
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samo. 

Wartości o znaczeniu ogólnem poświęca się in- 
lercsom prywaiuym. Ze slanowiska Szwecji nie 
jest pożądanem, aby na nią spadła choćby naj- 
mniejsza odpowiedzialność za utrzymanie się dyk- 


ramiona i patrzyła mu w twarz fjołkoweni oczy- 
ma, w których małowała się całkowite oddanie. 
Nasz Wilde (recte Horacy) tajemniczo uśmiechnię- 
y glaskał jej włosy czai Na miłosna iyrade 
lri nie odrzekł nic, alk zwrócił się do moc: 
— A co; das ewig Weibiichen, świeta 


lustra- 
cja do Weiningera. Fylko plciowość jest dia ko- 
biety wszystkiem! 

Uśmiechnąiem się, ale nie przeczyłem. Tymcza- 
sem Horacy delikatnie zdjął opasujące go ramiona 
Irj i krótkim ruchem ręki kazał jej zdjąć ze siebie 
suknię i reszię. Broniła się. Nie chciala. Wskazy- 
wała oczyma na mnie. Na to Horacy szentem coś 
jej powiedział. Przytaknęła głową i skryla się w 
sąsiedniej „loży“. Horacy siedział na łóżku z twa- 
rzą, ukrytą w dłoni, łokciem wsparty o kolano, 
a ja na krześle. Zapanowało chwilowe milczenie. 
Słychać tylko było szelest ściąganych za kotarą 
sukien... Ukazała się. 

Zamknąłem na chwilę oczy. gdyż to, co ujrza- 
łem, wydawało mi się czemś n:eprawdopodabnem. 
Bladoróżowa biel ciała z jasnośniadym refleksem, 
Jaki rzucały krucze fale włosów, spływające po 
mieskazitelnej linii pleców — wywierały niesły- 
chane wrażenie, Ramiona į piersi krązłe — dłuta 
Fidjasza godne. Było w tei kobiecie coś z pasą- 
gów greciich bogiń, rzymskich matron į kurtyzan 
czasów Odrodzenia. Nie wiadomo, z czemby ją 
porównać można. Zznewse nrierwykłą harmonia 


m c egan: ala; przewa <y 68 mara 
aks „, Pd aina | SA peia i ary (- , w wi sów 
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latury. Gdyby post. “ono pylanie, czy Szwecju ja- 
ko państwo ma w udział w tych pożyczkach 
| dla dyklatur, na tat pytanie odpowiedzi 
lający się zwyciężyć opór. Trzeba z nai 
świadczyć, że jest niekorzysiacm dla inieresów 
Szwecji, jeżeli jej obywatele i przedsiębiorcy po- 
pierają dyklatorskie rządy. 


Artykuł powyższy czytaliśmy w tymsumym 
dniu, gdy w „Czasie” pojawił się artykuł prof. 
Krzyżanowskiego, w klórym między innemi mowa 
i o pożyczce zapalczanej. Zdaniem prof. K. pożycz- 
, ka la ma shużyć na wypełnienie pusłek w skar- 
me państwa, uje -— wcale się nią uie entuzjazmu- 
je, nazywając ją po właściwen imienin: nowym 
| podałkien czy podwyższeniem starego. W związ- 
ku z tem stwierdzeniem nabierają slowa tow. 
Hanssona szczogólnie jszego znaczenia: stwierdzają 
one, że bez pomocy Kreugera Polska — prof. K. 
daje ła do zrozumienia — nieraz nle miałaby na 
wypłaty pensyj urzędniczych. Krcuger lo wie i 
| wyzyskuje: każda dyktatura jes! kosztowną dla 
kraju a zysk przynosi zagraniczuym kapitalisiom. 


| lem zupelnie o obecności mego towarzysza. Ten. 
jakby wyczui nartujące mnie myśli, gdyż uśmiech- 
nat się i zapytal: 

— Co panu przypomina nagość lri? 

— Bardzo wiele — pól świata anlvczn=go | U 
rodzenie. ale narazie wrażenia swega skonkret 
zować nie mogę — odparłem. 

— W tej chwili panu pomoge. 

To mówiąc, wstal z łóżka, podszedł do st 
w zawstydzeniu Iri, viął za rekę, podprowadzi! na 
Środek pod światło lampy uaftowej, narzucił na 
jej ramiona lakiś szlafrok kwiatami wyszytj. zł 
żył jej drobne dlonie na piersiach i kazał patrze 
na sufit, 

— Ależ to Madonna Sykstyńska Rafael — 
wykrzyknąłem. 

— Brak iej tylko aniołków wokolo — 
czył z uśmieciiem Horacy. — Teraz pan n 
pi chyba, że Wilde mial w swych „Di 
rację, twierdząc, że naiura naśladuje sztu! 
zbyt bołesny przykład naśladownictwa 
przedstawiłem. 

„„A teraz chodźmy do domu! Zakład: 
szcze. 

Już mieliśmy przekroczyć próg 
bosa, w lekkim szlafroku na nagiem 
zla do Heracego, chwyciła go za I 


— Har! zostań, proszę cię har 
| dą pól 
l net 
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Marjawici w obronie Brześcia 


NIEZMIERNIE WAŻNY DOKUMENT 


Jex mē krótko donieśliśmy, biskupi marjawiccy | kich poetów i pisarzy, jak Mickiewicza, Słowac” 
wydali „ dniówkę w sprawie Brześcia”, za- | kiego, Cieszkowskiego, ks. KoHątaia i innych, a 
wierającą dwa artykuły, poświęcone pro- | następnie niech przestudjuje kodeks prawa kano- 
fesarom ersytetu Jagiellońskiego. W jednym ` nicznego i konkordat, zawarty z Watykanem. i 
m micii. padpisznym przez wszystkich trzech hie- | niech na podstawie tych dokumentów wyprowa- 


tar ea ziarjawityzinu, czytamy m in.: 
„i'ypusėmy, że to wszystko prawda, co Cen- | 
trciew w interpelacji ogłosi o biciu w drodze do | 
B1z:* 7» posła Liebermana i o biciu jego i innych 
nyłyce posłów w samem więzieniu brzeskiem, to 
czyż te czyny powinny posłużyć za dostateczną 
podsiawę dla profesorów Wszechnicy Jagielloń- 
aby w taki sposób mogli oni wystąpić prze- 
«wko wladzom państwowym, przeciwko rządo- 
wi mars” ika Pilsudskicgo i prezydenta Rzeczy- 
pospolitej. Czy to w taki sposób wychowawcza 
elita nlektualna ma wychowywać naród polski 
ć go poszanowania dla władz? Czy nie jest 
to raczej podburzanie narodu przeciw władzy pań- 
sivewej przeciwko marszałkowi i prezydento- 
wi.! Marszaley Piłsudski, jako oswokodziciel Pol- 
skl, jako twórca Jej, jako szef rządu, a także pre- 
zy dent Rzeczypospolitej, jako głowa państwa, mo- 
zlidy owych byłych posłów, działających na szko- 
do państwa | czyniących zamieszanie | hurzących 
| spoleczedstwn przeciwko rządowi, zodzących na- 
“wet w całość Rzeczypospolitej — mogilby, powia- 
dany, wlasnym swoim sądem | wyrokiem skazać 
ich sko zdrajców I rewolucjonistów na Śmierć, 

ua powieszenie, na rozstrzełanie. 

Takby posiąpiono z pewnością w każdem in- 
nem państwie, nietylko bolszewickiem, ale i eu- 
ropeiskiem. Tymczasem Piłsudski na to nie po- 
zwc!il. Jego przyboczni oflcerowie, jak mówiono. 
prosi; zu, ażeby sobie mogli życie odebrać, kiedy 
im zabronił zastrzelić tych panów, lecz marsz. 


dzi właściwy wniosek pouczający, to wówczas 
naród polski będzie dla tej elity wdzięczny. Ale 
ta dziwna elita, jako chodziiu dawniej na pasku 
rzymskim, tak chodzi i dzisiaj. Wśród podpisów 
44 profesorów z Uniwersytetu figuruje także pod- 
pis ks. biskupa Godiewskiezo, jakby ua dowód, 
że wszędzie, gdzie tylko są jakie knowania prze- 
ciw Polsce, przeciw rządowi, zawsze trzeba szu- 
kać źródła ich w — Watykanie, To smutne. I gdy 
się te rzeczy rozważa, to nasuwa się odpowiedź 
na pytanie, dlaczego bolszewicy tracili swych 
„uczonych“... Zaiste, nie życzymy tego naszym 
„uczonym“; nasz duch polski zawsze się brzydził 
mordem i nawet w czasie rewolucji nigdy nie byl 
krwawy, ale to wysiąpienie panów profcsorów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego zasługuje conajmnie! 
na największą ze strony społeczeństwa naganę. 

Skoro panowie ci powiadają. że skiadali „przy- 
sięgę wierne] służby i dbałości o całość Rzeczy” 
pospolitej", tedy my jako duchowni, z urzędu swe- 
go. broniący honoru i czci Boga. mamy prawa 
się upomnieć o cześć Bożą. o to, aby ci panowie 
przysięgi wierności państwu na Boza złożonej. nie 
poniewierali. Na mocy tej przysięgi nietylko „wol- 
na im pominąć obojętnie sprawy Brześcia”, ale nie 
wolno im właśnie tycli spraw rozpatrywać. Przy- 
sięzali, że będą wierni, państwu. Rzeczypospolitej. 
a więc władzom państwowyim, a nie na to, że bę- 
dą te władze krytykować, dyskredytować j spo- 
łeczeństwo przeciw nim podburzać; albo też czu- 
wać nad rządem i prezydentem, żeby wedlug ich 
myśli i zapairywań postępowali i państwem rzą- 
dzili. Niniejszem więc protesiujeruy przeciw pO 
zwałceniu przysięgi wobec Boga uczynionei, 
przeciwko zniewadze, wyrządzonej Bogu przez 
44 profesorów Wszecliwicy Jagiellońskiej na czele 
z rzymsko-katolickim biskupem ks. Godlewskim" 

W drugim artykule ulotki marjawickiej znajdu- 
jemy takic oto kwiatki: 

„l oto teraz opanowana przez kler watykański 
Wszechnica Jagiekońska gotowa jesl! nawe: zgu- 
bić Polskę, działając łącznie z kierem na szkodę 
rządu i prezy 

Broni moralne: 
Smieszne twierdzenie, 

Źródlem wszelkicgo bezprawia. gwałtu i roz- 
sadnikiem niemoralności } inski... Czy 
śmiał zespół proiesarów y potępić 
kiedy choć jednem slów y inkwizycji 
papieskiej į Lezprawne posiadanie olbrzymich ma- 
jatków przez kler watyk w Polsce? Czy 
mia! Uniwersytet odwagę zająć się poprawienieni 
podręczników pelnych klamstw histo 
rycznych © bistorli Peźski i papiestwa 
pod którego jarzmem dlugo jęczada Polska 
dotąd jeszcze jęczy? 

Alo zdy idzie o 7'1:adę Pożstd, właenej Ojczyzny 
na rzecz Watykan i Hderu.. to wówczas wszyscy 
ci panowie n: rają odwagi, pewni, że marszałek 
nie ośmieli się aresztować ich ] dać im zakoszta- 
wać Beześcia. _.Ale ta pewność może ich zawieść! 
Marszałkiem kierule duch mocy, który nie ilczy 
się z nikim i z niczem, a więc nawet | za elltę in- 
tellgencji oraz za kler watykański wzłać się może. 

A choćby nawet panom profesorom la osiatecz- 
ność ze strony marszalka i p. prezydenta nie gra- 
ziła, to powinni oni choć iskierkę mieć wdzięcz- 
ności dla niego i dla tych władz państwowych. 
które przecież wysokie pensje im płacą i zaszczy- 
tami obdarzają. 

Marsz. Piłsikiski nazywał postów bylego Sejmu 
agenturą cudzoziemską.. Teraz, wy jeszcze na 
ostrzejsze zaslużytiście słowa, tak. że doprawdy 
nawet wstyd jest dziś nazywać się profesorem 
Wszechnicy Jaziellońskiej.* 


SKIE 


ie S. Piłsudski dopuścił, aby ci byk posłowie 
zui] przez tych oficerów pobici i gdyby bylo 
pemg, że panowie ci musieli w Brześciu sami 
e kowino czyścić ustępy, to czyż z teza 
elita wychowawcza młodzieży ma się po- 
«z «ać do obowiązku występowania przeciwko 
emu publicznie, w pismach, wobec 
Ewropy i świata całego? 
r nielektualna Uniwersytetu Jaziellońskie- 
= 0 m: obowiązek najpierw dbać o honor swojej 
uczelni. aby ia nie była, jak dotąd, pośmiewiskiem 
Furon;y i du uena kleru katolickiego, coś w rodza- 
jn Hederu Watykańskiego, 

O to povinna przedewszystkiem dbać. O nie- 
zależność swci wiedzy I nauki od kieru. 

Następnie ta elita intelektualna wychowawcza 
powinna pilnować książek, dokumentów. należy- | 
lego nauczania studentów, żeby z tej uczelni nie 
"schodziły niedowarzone | medouczone glowy, 
ale regle umysły i serca miłujące Ojczyznę. Nie 
pownna więc ta elita zajmować się polityką, a 
temoardz!ci warcholstwem. 

JA Leńcu oita intellektnalna uniwersytecka niech 
r sue przestudjowaniem historii Polski, sto- 
0 Watskanu do Polski, dzieł naszych wiel- 


= Dobrzelli Naturalnie, przyjdę! 

wiesz, gdzie ja mieszkam? 

wiem, ale odnajdę — napewno! 
*rzesłalą nam calusa ręką na pożegnanie. 
W drodze powrotnej Horacy długo mówił a fi- 
"M greckiej, polem o św. Augustynie i wreszcie, 


dzij be Esonowską intuicie z poznania intuicyjne- 
© Srazy wprawił mnie w zdumienie, Co za by- 
ść tego nawskroś djalektycznego umysłu! 
spaniałemi ciosami, jakiemi rozcinał złębie hi- 
filozofii — olśnił mne i oczarował. To też 
*wnego, że gdy pod bramą jego domi przy 
 żegnajiśmy się, zaproszenie, bym naza- 
mył mu wizytę, skwapliwie przyjąłem. 
m był wiedzial!... 
a pmktualnie o godz. l-ej przed połu- 
meważ na tę godzinę Horacy mnie za- 
4 był to dzień wigilijny, zapukałem 
*- co drzwi mego nieznajomego przy- 
* sic nie odezwał, Dzwonka nie było. 
pukasie, Zdawało mi się, że słyszę 
» „lece szlachanie. Zapukałem po 
glośno. Sztochanie urwało się. 
jdpoe:=dal. Różne myśl przebiegly 


Wyszła z druku sensacyjna książka 
TOW. MARJANA PORCZAKA 


Dyktator Józef Piłsudski 
i piłsudczycy 
Treść: Ideologia i karjera „przedmajowa”*. — Zmia- 
na przekonań i jej przyczyny. — „Plłsudczycy", 
ich ideologia, obyczaje i zwyczaje. — Projekt kon- 
stytucyjny BB. — Pogorszenie usttoju państwa. — 
Triumf ideolozń Niewiademskiega. — Pomalowe 
metody walki z d ia. — Dyktatura, — Nle- 
ma hiepo: bez demokracji 
nabycia w 


dla. dzięki światłu, jakie wpa- 
wo pokoju. Zdląłem kapelusz i 


Wszechnica Jagiellońska, — | 
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Kajcio 


Jesi w sztuce Stanisława: Dobrzańskiego „Kaj= 
cio”, tigura jakby niedorozwinięla, ograniczona i 
słaba, której grożą opisaniem, czy osmarowaniem 
w gazelach; zarazem ostrzegają przed czemś podob 
nem i przed powszechną kompromitacją po takim 
wypadku. Ale „Kajcio” odpowiada potulnym nie- 
lękiem: „Ja się nie boję, bo ja gazel nie czytam”. 

Często lo ostalnie zdanie przychodzi mi na myśl, 
gdy sobie uprzytomniamy „Kajcia”, który gazel 
nie czyla. Jesl w Polsce laki „Kajcio” najwiuocze 
niej nie czyłający gazet. Nie czyta nietylko gazet 
zagranicznych w przeróżnych językach świata, ale 
najprawdopodobniej nawet krajowych nie czyta. 
„Kajcio” nie czyta gazet zagranicznych, gdy re- 
produkują słynne „dna oka” i inne soczyste wy- 
wiady. „Kajcio” nie czyta zapalrywań gazel zagra- 
nicznych, jak się Francuzi, Anglicy, Niemcy, Wło- 
si — przyjaciele, czy wrogowie zapatrują na kwe- 
stję przymierza interesów politycznych czy eko- 
nomicznych z Polską. „Kajcio” nie czyla opinji 
świata, ale i nie czyta, co się robi i co się mówi 
w kraju. „Kajcio” nie czyla ani listów marszałka 
Daszyńskiego, nie czyta sprawozdań sejmo- 
wych o „Brześciu”, ani nie czyla wyrazów abu- 
rzenia rałego zdrowego spoleczeństwa, które się o- 
burza „buhaterskiemi* wyczynami przemocy nad 
bezbronnymi. Zapewne „Kajcio” nie czylał ani pi- 
sma profesorów uniwarsyleckich, nie czyłał rów- 
nież i pisma darmalologa krakowskiego, rozprawia 
jącego już nie tylko w roli Tichołazowa, ale w 
myśl przysłowia: „Wlazł na gruszkę, rwał pielrusz 
kę”. „Kajcio” nie nie czyla, „Kajcio” tylko żyje. 
Rano wstano jeść mu dano; załalwia co do zala- 
twienia ma, rozmawia z kim wypadnie, wyjąka, 
co wyjąkać przyjdzie. Je, pije, rozmawia, chodzi, 
czy jeżdzi, zdejmuje buly i odzież, jaką wdziewn 
nazajutrz, lub przychodzi przewdziać się na wizylę 
do innego „Kajcia” czy jego sekrelarza, powierni- 
ka, czy innego nierolia. 

W czasie, gdy cały świat cywilizowany trzęsie 
się nad ujawnionem męczeństwem byłych posłów 
polskich, gdy sumienie Narodu poruszono wyczy- 
uem oprawczym sadysłów. plamiących nietylko 
cześć ludzką, ale ı mundur rycerski, „Kajcio”... ga- 
zet nie czyla. Więc i nic wiedzieć nie może, boć 
od kogo ma się o czemś dowiedzieć. Kajcia gazal 
nie czyta. Niechby bodaj posłuchał radja zugra- 
nicznej stacji, nadającej sprawozdania z polityki 
„osłatniego tygodnia” i o wypadkach w Polsce. — 
Osłupiałby. 

Sprawa Brześcia slała się dziś nie sprawą tylko 
pewnej grupy polilycznej w kraju, stała się glo- 
sng, a odpieraną Lylko przez dermalologów i tabe- 
tyków politycznych, bebesynów i wszystkie zespo- 
ly hurfiarek, czy umandalinistek, zboczeńców i wyu 
zdańców, lecz slaia się sprawą o pomsię do nieba 
wełującą. o honor i dobre imię Polski, a miejsce 
godne jej przeszłości między narodami świala, a 
uie między hordami Indjan, czy Zulusów. O lę 
cześć i godność powinni upominać się nietylko do- 
slojnicy nauki, ale len wstrząs i jego odruch pe- 
winien przejść przez wszystkie Zrzeszenia i stowa- 
rzyszenia. Ton wstrząs powinien przejść i przez ko- 
ściół, głoszący miłość bliźniego, a nie best jalstwo: 
ten odruch powinien przejść przez masy robolni- 
ków i chłopów. Ten wstrząs powinien przejść w 
laki sposób, aby nigdy więcej w Polsce nie od- 
ważono się nn coś podobnego i nie próbowano 
więcej zgładzać czy zagladzać „przeciwników. Su- 
mienie Narodu powinne drgnać polężnie i jędrnie. 
Powinno drgnąć glęboko, powinno okazać się su- 
mieniem nie „narodu idjotów”, a sumieniem Na- 
radu godnego pelncgo uszanowania, a wtedy i „Kaj 
cio" będzie czytał gazely. 

W Polsce nie wolno być „Kajciem” nikomu. 
Państwo polskie znajduje się nietylko w ciężkiem 
położenin geograticznem, ale w ciężkiem położeniu 
polilgcznem i gospodarczem. Z dnia na dzień po- 
lożenie lo się pogarsza, nie z winy narodu, ale z 
winy tych, którzy podjęli się sprostać losom kraju 
i są odpowiedzialni za wszystko. co się w nim 
dzieje i co krajowi grozi. Ostrzenie zębów przez 
Sąsiednie wilki na polskiego barana nie może u- 
chodzić niczyjej uwagi. Myśli zaborcze wilków na- 
leży im wybić z glowy, nawet nie karabinem czy 
strzelbę. ale wartością moralną narodu, jego spei- 
słością obronną i zalełami charakteru. 

„Brześć” na marne nie pójdzie. Naród wstrząs 
brzeski obróci w pożytek, skończy się rychło apor- 
lunizm tu i ówdzie się objawiający i rozkije się 
mgła gazów zatruwajątych istnienie państw 
skiega. . 


SYLWESTER U HAWEŁKI 


Dia u rzajernienia P. T. Gońclom Tredycyjnego Wieczoru Sylwestrowego, udało nam slę pozyskać największą 
4irakcję 


Krakowa 
Łuskawy współudział przyjęli znani 1 


„KWARTET BAGATELI* 


lubiami artyści Teatru „Bagalela* Pp.: 


Sobieniecka — Mlin Kamińska — Cywiński — Sowiński — Danecki tinni. 
Arlyści wspomniani wykonsją asareg nujlepazych awych przeboi w sall dolnej i Telmajerowskiej. 
Oprór. występów artystów szereg niespodzianex. — O wcześniejsze rezerwowanie ałolików uprasza Zarząd. 


Pierwowzór współczesnych dyktatur: 
Mussolini 


CO SŁYCHAĆ WE WŁOSZECH? — RÓŻOWE NADZIEJE A ŻAŁOSNE FAKTY 


Niedawno mial Mussolini wielką mowę w Sena- 
cie, w której poruszył najważniejsze zagadnienia 

bolączki włoskie. Przedewszystkiem zawiodły 
go nadzieje, które byl wyraził na Radzie korpo- 
Tacyj, iż kryzys, który się juź dawał we zmaki, 
rychło przeminie, że widnieją już znamiona zbli- 
żających się korzystnych zmian. 

"Tymczasem cofanie się dochodów państwowych 
trwa dalej. 

Ułożony już — dodamy — na Radzie ministe- 
ralnei projekt budżetu na r. 19332 wykazuje w 
dochodach 18 miliardów 889 milisnów 516.000 li- 
rów, a w wyatkash 19.323.685.000. 

Wydatki w porównaniu z budżetem poprzednim 
ulegają obniżeniu o zwyż 378 miljonów lirów, a 
przychody spadają — o miljard blisko, 

Na rynku pracy zaznacza się kryzys wzrostem 
bezrobocia. „Duce“ podkreśli. że Włochy liczą 
533.000 bezrokotuych, a zarazem przyznal, że licz- 
ba ta do końca stycznia uwiże podwyższyć się 
jeszcze o jakąś setkę tysięcy. Wchodzi się ba- 
wiem w okres, kiedy bezrobocie w kraju osiąga 
cyfry najwyższe. | 1u trzeba zaznaczyć jeszcze 
fakt znamienny. Jak wiadomo Mussolini, dufny w 
w. że przez intensywne popieranie ralniciwa i 
rabaty melioracyjne potrati więcej ludzi utrzymać 
na roli, ale nadewszystko opaiiowany rnanią, Że 
Wlochy powinny nie rozpraszać swej ludności 
aby jej wciąż rosnącą masą ciążyć tem silniej na 
polityce europejskiej — taką manją mocarstwową 

giy tamował upływ emigracyjny, co spawa- 
dowMo tem większą ciasnotę wśród poszukują- 
cych pracy. 

Dyktator zorientował się wkońcu. że tym spo- 
sobem katastrofe bezrohocia powiększa. I oto 
rzecz Charakterystyczna: nie chcąc się jawnie 
przyznać do błędu rozesłał poufny okólnik już w 
sierpniu da placówek administracyinych, aby wy- 
dawaly jak najwięcej paszportów zagranicznych 
ludziam poszukującym pracy. Tylko, źe tymcza- 
sem kryzys ogarnął świat caly i pęd emigracyjny 
musiał się z tem liczyć, 


SZALEŃSTWO DYKTATORÓW 


Jest to wogóle szał, któremu naHatwiej podie- 
£aj, dyktatorzy, iż zdaje stę im, że nawci najbar- 
dziej pałące zazadnienla ekonomiczne pokornie 
zastosują się do Ich rozkazów.. A naród wloski 
mimo ciężkich czasów nie próżnuje na punkcie — 
przyrostu ludności, Statystyka 11 miesięcy roku 
1030 wykazuje urodzin: 997.219 — zgonów 518.872 

i nadwyżka wynosi w niespeliia rok — 478.347 


OBURZENIE NA BANKI KATOLICKIE 

Aby wyszukać wspólwinnych w pogorszeniu 
syluacji biednej ludności, wystąpił Mussolini w mo 
wie powyższe! — mimo swej polityki ugodowej 
wobec Watykanu — z osiremi wymówkami pod 
adresem banków katolickich utworzonych niegdyś 
przez stronnictwo „popolari”, czyli wloską chade- 
cję. Oświadczył on. że skutkiem takich instytucyj 
wyznaniowycii miliard ilrów, aależących do ludzi 
nbogich wotnil się, jak kamiora. Zakończył sło- 
wami. żeby ci, którzy „posiadają pieczę nad d 
szami wyrzekli się rzeczy świeckich i pozostawili 
banki bankierom.* 


ZMNIEJSZENIE PLAC — TANIOŚĆ 
NA ROZKAZ! 

Wspaminatśmy już o tem. że Mussolini polecił 
w zamiarżć stworzenia Uogodliejszej koniunktury 
dla wywozu włoskiego, obniżyć place wszystkim 
 rohotiikom, «o w przemyśle ma doprowadzić da 

obnos cen produkiów i ułatwić tymże konku- 
; nd rynsuch zagranicznych, a eskontując ta- 
tg spowoduje w kraju, nakazał obok 
Myć pensje wszystkim urzędnikom — ob- 
azem ne 


] lach. interesujących eksport (np. pomarańcze. cy- 

tryny) bardzo nieznacznie obciąża cenę towaru. 
Wskazaliśmy na to, że w przemyśle fabrycznym 
słaba strona Włoch polega na braku węgla w kra- 
iu, ca potrzebie dowozu zagranicznego. Brak i 
wielu surowców. Zatem obniżenie skali zarobko- 
wej robotników nie może wyłącznie decydować 
a potanieniu wyrobów fabrycznych. 

Czy życie ugnie się bez reszty przed papiero- 
wemi rozkazami?... 

Ale fabrykant i kupiec musza się wykazać tań- 
szemi cenami. Kupcy podnoszą lament, że nie mo- 
gą odrazu obniżyć cen. gdyż mają dawne zapasy, 
po wyższych cenach nabyte. Fabrykanci, a ile ich 
zbytnio przybrą do muru, będą obniżali... jakość 
towaru. 

"Fo są rzeczy trudniejsze do przeprowadzena i 
skontrołowania. niż ściśle dająca się wyliczyć re- 
dukcia płac robotniczych | pensyj urzędniczych. 

W rezultacie ucierpią naibardziej pracownicy F- 
zyczni | umysłowi. A zagranica, © ileby istotnie 
ptzemys| włoski — dotąd słabeusz — jej zbytnio 
wehadzil w drogę, nie będzie się temu przygląda- 
ta biernie. 

OCZYSZCZENIE FASZYZMU 

„Duce” mus: ciągle podtrzymywać jakąś gora- 
czkę działania: ad projektów w jego glowie prze- 
łewać się musi... c podiąl on zarazem projekt 
oczyszczenia partii faszystowskiej z wszelkich na- 
lecjałości malowartościowych. Ale kto potrafi od- 
dzielić teraz ściśle „zdrawe ziarna” faszystawskie 
od płew? Terorem, zgrożbami postawienia poza 
meożnością doslużenia się czegoś, lub wozók wy- 
trzymania konkurencji w walce o byt — zapędzo- 
na ludzi masowo do obozu faszystowskiego. Te- 
raz, skoro Mussolini orzekl, że potrzebna jest 
„Cczysika”, jak mówią bolszewicy. sekretarz par- 
tji faszystowskiej Giuriati polecili przeprowadzić 
surową rewizję wszystkich osobników, wpisanych 
do partji. 

Wyznaczono specifinych inspektorów, którzy 
-po prikazu“ zabrali się do w;zkreślania niepyżą- 
danych elementów. Rozległ się przytem jeden głos 
<harakterystyczny w piśmie „Crit:ca fuscista" na 
temat, do kogoby się zabrać należało. Pismo to 
dowodzi. że obojętnem jest, jeżcii wśtód miliona 
wpisanych do nartji figuruje jakaś setka tysięcy 
faszystów oziębłych lub faszystów z interesu. — 
Ważnem jest nalomiast, ażeby na czcłowych sta- 
nowiskach w faszyzmie znajdowali się ludzie pew- 
ni czujii © umysłach jasnych. Jeżeli naczól są oni 
dobrzy — to trzeba wśród nich jeszcze przebie- 
Tać, aby uzyskać co najlepszych, a przedewszyst- 
kiem = lępić blagę! Moga niektórzy bowiem to- 
bić sobie reklamę, odpowiednia redagując Tapar- 
ty; może który nawet wlasnym sumptem jakąś 
setkę chlopców przybrać w czariie koszule į po- 
kazać ich w Rzymie.. Ale raporty, o ile są zafał- 
szowane, ale czarne koszule, o ile są z2improwi- 
zawane — to kłamstwa, równające się zdradzie 
faszyzmu... 

Tymczasem, gdzie panuje taka presja, jak we 
Włoszech, tam konsekwentnie rozwijać się mu- 
szą: symulacja karjerowiczów i icli napływ, buta 
wybrańców, zaoslrzona rywalizacja o zdobycie 
łask u góry — psucie charakterów i wśród kół 
prodyktatorskich i gdzie tylko można wśród ludzi 
przeciwnych dyktaturze. 


NAGRADZANIE ZAPRZAŃSTWA 


wieniu z ich 
na miąrg o- 
adia 
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| nej godności własnej. I właśnie tamci dwaj do- 
stali po piętnaście lat więzienia, podczas g y np. 
współoskarżona p. de Bosis uwalniena zostala. 
gdyż nietylko zastrzegła się, że nie miała nigdy 
zamiaru szkodzenia faszyzmowi, lecz w liście da 
dyktatora wyrażała swój podziw dlań i blagała 
go o wstawiennictwa. Tega rodzaju nagradzanie 
zaprzaństwa przy nadzwyczaj surowych karach 
na ludzi, mających pewne poczucie swej gauności, 
czyż nie jest wypaczaniem charakterów ź 


NOWE ŚWIĘTO. — MUSSOLINI DRWI 
ZE ZDOBYCIA PAPIESKIEGO RZY MU 


Jak wspominaliśmy, Mussolini uprawi: wobec 
kościoła swoistą politykę: ani kroku, gdzie chcdzi 
o prawa świeckiej władzy! Ale uprzejmość wszel- 
ka, gdy się to dzieje kosztem... bardziej idealnym. 
W państwie włoskiem obchodzono jako święta 
państwowe dzień 20 września — datę zdobycia 
pap.esklego podówczas Rzymu — prze” wojska 
włoskie. Mussolin, zapowiedział, że datę lę zasta- 
pić ma obecnie dzień 11 lutego (traktatu latera- 
neńskiego)*czyli na miejsce daty bojowej wejść 
ma data ugody z papieżem, utwarzen:a mikro-pań- 
slewka Watykańskiego- 

Owszem. gest ten można uznać za rozumny i 
na czasie: dala pojednania nie obraża Włochów 
tradycjonalnie chlubiących się zdobycieni Rzy mu. 
a przekonanym katolikom sprawia ulgę Wozóje 
każde państwo powiuna poddawać rewizii 1akie 
obchody, które podirzymują jakieś dawne, « przy- 
kre wspomniema dia części obywateli. ` 

Ale — tu wyszła na jaw i specjalna właściwość 
umysłu megaloimańskiega: mówiąc a 20 wrześ 
nie mógł się Mussolini powstrzymać od pom 
szenia tego, co przed nim zdziałano. Mianowicie 
wyraził się tak: „Jesi mojem glębokiem przeka- 
naniem, że. gdyby jeden tylko pluton regularis] 
armji francuskiej znajdował się hył w Rzvmie, 
Cadorna nie byłby wydał w dniu 11 s.erpnia w 
Terni rozkazu marszu na Rzym”. 

A więc był to szczęśliwy trai: karta , 
heroiczna, lecz przypadkowo historyczna - 
ten ustęp skomentowała prasa frarmuska 

Mussolini. który tak „bezkrytycznie“ lubuje =œ 
w podsycaniy 'szowinizmu włoskiego ty 
zem wolał się okazać umysłem. krytycznym. 


KRONIKA 


TUR 

TEATR TUR 
dale w Nawy Rok, tj. we czwartek 1 stycznia 
w Demu Robeiniczym przy ul. Dunajewsk:€ 

WIELKA REWJĘ 
z udziałem calcgo zespołu amatorskiezn, 
Przebojowa ia rewia, Która zjedna:a sobi 

wszysiłócji na premierze wielkie uznanie — 
dzie grana w Nowy Rok poraz osit: Bu 
śmiechu wywołuje każdy punkt programu. Pr. 
bądźcie rozweselić się na naszą wielką rewię. ~“ 
Początek punktralnie o godz. 6 wieczorem. Bil 
w cenie od 1'50 zł. do 50 gr. do nabycia gedzi 
przed przedstawieniem. 
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ODWILŻ. Po silnym opadzie śnieżnym * $ 
dzieję nastąpiia wczoraj odwilż. Śródmieście 
nęło w kalużach wody i biota. Zakład czyszcze- 
nia miasta usuwa zwały śniegu z ulic 

SKANDALICZNE NIEDBALSTWO. A itobusam 
Związku turystycznego wyruszył z Kr. owa kom 
plet pasażerów w liczbie 20-tu osób. była la w ' 
drugi dzień świąt Bożego Narodzenia o godz. £ 
rano. Możnaby wprawdzie wyjech:ć pucięm.e 
posp. o godz. 8'20, ale każdemu czas jest drogi 
a autobusem jedzie się o godzinę krócej Tymc 
sem nastąpilo gorzkie rozczarowanie. Motor aha: 
zał się starym gruchotem, benzyna zanieczysz 
ną. a najskąndaliczniejszem zaniedbaniem ` 
łańcuchów, co przy zaśnieżonych droga: 
możliwiało jazdę. Pasażerowie zmisz* 
pchać Jvóz i windować go na słomiankach 
żdą górkę pa drodze. Z powodu braku łat 
stanęliśmy 26 razy, z powodu def 
48 razy. Jazda z Krakowa do Zaeazan 
7 godzin, ti. ad 8 do 3. Pierwszy def 
Í się za Podgórzem. Pasażerowie nie M 
wowanią. Związek turystyczny ads*r4 
go tem miedbalstweni publiczność. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Poge a 
we wyljeżdźała wczora! o 4 rane - 
|. 29 przy ul. Grodzkiej, zuzie 30- 
Drabik usiloyała pozbawić się życiu 
nym przez odkręcenie kurków ad » 


sta nle 


tak 


« 


ZBIÓRKA NA POGOTOWIE RATUNKOWE. 
Lat 40 uplywa od chwili powstania w Krakowie 
pogotowia ratunkowego. Czem jest ono dia mia- 
sta i jakie ma zasługi, nie będziemy pisać, gdyż 
niema zdaje się Krakowianina, któryby bądź sam, 
bądź też ktoś z jego najbliższych nie doznał zha- 
wiennych skutków dzialalności tego Towarzy- 
stwa. Dzisiaj, gdy utarrym ad 40 lat zwyczajem 
urządza pogotowie ratunkowe swą tradycyjną 
zbiórkę sytwestrową, nikt nie odmówi choćby naj- 
skromniejszego datku dla tej znanej, a tak po- 

 trzebnej dla wszystkich instytucji. 

ZWIĄZEK EMERYTÓW. Dnia 7 grudnia odby- 
ło się waline zgromadzenie członków Związku e- 
merytów, emeryłek, oraz wdów i sierót po funk- 

> chjonarinszach państwowych i samorządowych 
wojewódziwa krakowskiego, na którem wybrano 
zarząd w następującym składzie: prezes Józef 
Bielesz. wiceprezes Mikolaj Wojciechowski, se- 
kretarz Józef Miszke, zastępca Katarzyna Suczy- 
niec, skarbnik Henryk Kranzier, zastępca Antoni- 
na Pałkowska, Edward Smolka, Stanislaw Stą- 
czek, Mieczyslaw Burczyk, Kajetan Krzyżanow- 
ski. Cełem Związku jest abrona praw emerytów, 
emerytek oraz wdów i sierót po iunkcjonariuszach 
wszystkich dykasteryj, dłatezo w ich wlasnym 
interesie leży jak najhczniejsze przystąpienie do 
Zwiazku. Zgłoszenia na członków i wkładki rocz- 
ne przyjmuje się we wtorek i piątek każdego ty- 

' godnia od godziny 12 do 1 w lokailu Kasyna Po- 
wszeclnezo, Rynek główny 13 I p. gdzie też w 
dniach tych udziela się członkom poirzebnych in- 
formacyj. 

SPIS POLSKICH BOHATERÓW ZMARŁYCH 
NA WĘGRZECH. Na Węgrzech, a szczezólnie w 
Budapeszcie, zuajduje się wiele grobów polskich 
bohaterów. Ferdynandowi Leonowi Miklossiemu, 
prezesowi towarzystwa legionistów, udało się pa 
dłuższych poszukiwaniach na różnych cmenta- 
rzach zestawić adresy zinarlych. Wprawdzie ze- 
stawienie to nie jest jeszcze ukończone, ale p. Mi- 
luossi już teraz jest do dyspozycji rodzinom pol- 
skim interesującym się swoimi krewnymi. Adres: 
Budapeszt: X. Szabóky-u. 58. 

KAWAŁ ZŁODZIEJSKI. Do Krakowa przybył 
2 Czorsztyna pod Nowym Tarzlem Józei Grochal, 
ogrodnik. W chwili, gdy szedł ul. Pijarską w kie- 
runki pacu Szczepańskiego, zaczepił go jakiś o- 

] sovnik. oferując dwa łańcuszki rzekomo złote za 
190) zł. Ucieszony korzystną tranzakcją. Grochai 
nabył oorychłej lańcuszki, które jak pa niewcza- 
sie stwierdził, były z mosiądzu i przedsiawiały 
wartość zaledwie kilku złotych. 

SZLAKIEM ROBINSONA. Wydali się z domu 
todzinnego 13-tetni Klaudjusz Piętniakowski, zam. 
"zy ul. Niecalej 13. 

"ŁAMANIA. Do mieszkania Szymona Hisprun- 

rzy ulicy Sebastjana 18 włamali się nieznani 

iwcy i skradli kasetkę z biżnterją wartości 1700 

ych. Również wlamano się do biura handlowe- 

przy ul. Sławkowskiej 4 i skradli dywan war- 
ci 800 zł. 
—000— 


SYLWESTER 
NAJWESEŁSZY SYLWESTER W STARYM TEA- 


TRZE | W TEATRZE MIEJSKIM IM. J. SŁOWACKI 
W. Artyści warszawscy: Hanka Ordonówna, pelen bu- 
moru plasenkarz Kazimierz Krukowski, oraz Leon Wy- 
zwicz wysiąpią we środę 31 bm. w Starym Teatrze w 
krzech wleczorach sylwestrowych. pelnych humoru i 
Alefrasobiiwej piosenki o zodzinie 7, 9'15 i 11°30, w tea- 
e lm. Juliusza Słowackiego zaś a godzinie 11'30. 
Ostatnim wieczorze a godzinie 11'30 lak w Siarym 
watrze jak | w teatrze im. J. Słowackiego wystąpię 
nadto tancerki Welły-Sisters, artystki „Casino de Pa- 
nia" w Paryżu. 
STOWARZYSZENIE ZAPOMOGOWE DRUKARZY 
KRAKOWSKICH urzadza we środę 31 grudnia w salach 
Eoo tradycyjny Sylwceier z niezrównanem! atrak- 
l o północy, w których wezmą udzlal pier wszorzę- 
siły kabaretowe. Tańce przy różnobarwnych śwla- 
h reilektorowych. Zdjęcia fotograliczne. 

Iryzier damski na miejscu bezpłatnie. S 
klestra Związku zawodowcgo muzyków polskich. Bu- 
jet we własnym zarządzie. Początek o godzinie 9-tei 
leczorem. Wstęp od osoby 5 złalych za zaproszenia- 


em w lokalu Stowarzyszenia Drukarzy „Ogni- 

ynek Główny 12, IH piętro. 

ESTER W DOMU ARTYSTÓW (Plac św. Du- 

Noc mnacji i szalu. Początek o zodzinie 22. 

nia wydaje sekretarjat od godziny 4—7 wie- 

Jslęp 5 złotych, 2hademicki 3 zl 

ELNI TOWARZYSKIEJ odbędzie się we 

. wleczór sylwesirowy z urozmaiconym 

Początek o godzinie 9'30 wieczorem. 
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TEATRY I KONCERTY 


pesene IM. J. SŁUWACKIEGO. 
a ziadiiwym 
tro. w wie- 
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od 27 lat jednaj z nalepszych komedyj Miciała Baluc- 
kiego „Klub kawalerów". która ukaże się w wnsceniza- 
cl. utrzymanej w stylu epoki napisania sztuki. Teatr 
wznawia celowo sztukę tak bardzo wziętego w swolm 
czasie, a zawsze jeszcze scenicznie żywolnezo kome- 
dio-pisarza-Krakowianina, którego trzydziesta rocznica 
śmierci przypada w nadchodzącym Nowym Roku. 
TEATR REWJI BAGATELA. Premjera rewji „Ser- 
wus Tom!“ odbędzie się w dniu 31 bm. o godzinie 11'30. 
Oprócz normalnych przedstawień odegrane zostanie 
przedstawienie w nocy Sylwestrowej, w którem wdzial 
weżmie cały zespół teatru na czele z baletem Elvl i 
Moriiefi oraz gościnnie występującym p. Konradem To- 
mem, który zaprodukuje ostalnie szlagiery swego nad- 
zwyczajnego repertuaru, w którym święcił triumf w 
osiainim programie „Qul pro quo”. Kasa sprzedaje bi- 
lety od godziny 10 przedpoludniem do 10 wieczorem. 
DRUGI TEGOROCZNY PORANEK SYMFONICZNY 
ZWIAZKU ZAWODOWYCH MUZYKÓW odbędzie się 
w niedzielę 4 stycznia 1931 1. o godzinie 11 przedpolu- 
dmiem w sai Słarezo Teatru. Dyryguje Tadeusz Ma- 


zurkiewscz, jako solstka wystąpi znakomita artystka | 


śpiewaczka Ada Sari, która poraz pierwszy w Krako- 
wie wykona szereg aryi i pieśni z towarzyszeniem 
orkiestry symfonicznej. Bilety w cenie od I'50—6 zł. 
do nabycia w kasie dzlennej Starego Teatru (tel. 11485) 

TRIL GADESCOW I IRMA PUMANOWA, tancerze, 
wysiąpią z jedynym wleczorem poematów tanecznych 
w medziełę 4 stycznia w Starym Teatrze. Bilety w ce- 
nie od 1—8 złotych są już da nabycia w kasie Starego 
Teatru. 
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Z polsiń 


ŚMIERTELNY WYPADEK W KOPALNI 
„KLEOFAS*. W kopalni „Kleofas“ pod Katowi- 
cami zdarzył się w sobolę nowy nieszczęśliwy wy- 
padek. W czasie ladowania szyn na-wózki w pod- 
ziemiach kopalni zosiał przygnieciony spadającem 
żelazem 24-letni Piotr Galik, który poniósł smierć 
na miejscu. 

DWIE OSOBY ZAMARZŁY W BURZY ŚNIEŻ- 
NEJ. Z Równego donoszą: We wsi Barmaki patral 
KOP znalazł pod śniegiem przysypane zwłoki mło- 
dego żołnierza. Przeprowadzone śledztwo wyka- 
zało, iż jest to kapral 26 baonu korpusu ochrony 
pogranicza, Stanisław Orciszewski, który 13 bm. 
w czasie silnej wichury śnieżnej udal się z Żyty- 
nia do Równego. Widocznie Orciszewski, zasko- 
czony w polu Silng burzą śniegową, zamarzl. 
Zwluki przeleżaly pod pokrywą śniczną prawie 


dwa tygodnie. Podobny wypadek mial miejsce w | 


gminie Ioszcza, wieś Kurczwany. Mieszkaniec lej 
wsi, Mojsiejczuk Nikanor wyszedł 13 bm. z domu 
i od tej chwili ślad po nim zaginąl. Ostalnio wi- 
dziano go w drodze do Hoszczy, gdy na drodze 
szalała burza śnieżna. Zachodzi podejrzenie, że 
padł ofiarą zamieci śnieżnej i zamarzł po drodze. 
Zwłok Nikauora nie odkrylo. 

ŚMIERĆ POD ŁODEM JEZIORA. W pierwszy 
dzień Bożego Narodzenia w pow. brasławskim na 
jeziorze Wilolinówka zdarzył się lragiczny wypa- 
dek, którego ofiarą padły dwa życia ludzkie. Ža- 
možny włościanin Andrzej Doliński, mieszkaniec 
wsi Dzięciów, wybrał się w odwiedziny do sąsied- 
niej wsi w lowarzysiwie swej córki Jadwigi i zię- 
cia Michala Boltucia, W podróż udali się sankami, 
przyczem powoził Doliński. Chcąc skrócić drogę, 
Doliński skierował konie w slronę jeziora Wiloli- 
nówki i wjechał na lód. Gdy sanki przebyły już 
pół drogi i znalazły się na środku jeziora, nagle 
lód załamał się i wszyscy wraz z sankami i parą 
koni wpadli do wody. Zorganizowano natych- 
miasi akcję ratunkową, lecz z pod lodu zdołano 
wydostać jedynie Boltucia, jego żona i teść ponie- 
śl smierć pod lodem. Utonęły również konie. 
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Ł zagranicy 


ZGON TOW. EDWARDA DAVIDA. W dzień 
wigilji Bożego Narodzenia 24 bm. zmarl w Berli- 
nie na grypę w 68-ym roku życia low. dr. Edward 
David, posel do Reichstagu, jeden z najwybitniej- 
szych lworelyków socjalistycznych w Niemczech, 
którego dzieła o stosunku socjalizmu do rolnictwa 
znane są i w Polsce. Tow. dr. David 

ię w r. 1863, da partji socjalistycznej zhli- 
żył się jeszcze jako słuchacz uniwersyletu w Gies- 
sen, gdy w Niemczech obowiązywała jeszcze usta- 
wa przeciw socjalistom. W 1803 z. zacząl działać 
czynnie jako członek partji i musiał skulkiem te- 
go porzucić posadę profesora gimnazjalnego. — 
W ówczesnych Niemczech było to czemś niesły- 
chanie rzadkiem, aby człowiek o wykszlałceniu 
uniwcersyleckiem stanął w szeregach partji socja- 
listycznej jako czynny działacz. Tow. David został 
już w r. 1896 obrany poslem do sejmu lieskiego. 
W r. 1903 wszedł w sklad Reichslagu, w klórym 
zasiadał odląd aż do śmierci. W r. 1918 został mi- 
nistrem w rządzie Scheidemana, po zawarciu po- 


CYT AJCIE 


„Hocki-klocki* 


(Zbiór .Hocków-klocków* z „Naprzedu”). 
Cena egzemplarza 40 groszy, 
DO NABYCIA W KIOSKACH 


która wstrząsała umysły marksisiów pod konie" 
XIX w. Tow. David należał do najwybitniejszych 
„bernsteinistów”. Wszakże w literalurze sacjali- 
stycznej znany jest głównie jako znawca kwestji 
agrarnej. W r. 1903 wydal książkę pt. „Socjaliżm, 
a rolnictwo”, która została przelażona nn szereg 
języków europejskich (m. in. na polski), Tow. Da- 
vid bronił tam lezy, że drobna wlasność chłopska 
jest zdolna do życia i że zwycięslwo socjalizmu 
może nastąpić tylko przez solidarność ludu pracu- 
jącego wsi i miast. Tezy tow. Davida byly w lo- 
nie paztyj socjalistycznych Europy przez dziesiątki 
lat przedmiotem gorącej dyskusji W Polsce pro- 
pagował je przedewszystkiem tow. dr. Wład. Gum - 
płowicz. 

NIESZCZĘŚLIWY ZWYCIĘZCA Z NAD MAR- 
NY. Marszałek Jofire, który we wrześniu 1914 r. 
zwycięstwem nad Marną obronił Paryż i zmusił 
Niemców do zupelnej zmiany planu wojennego, 
choruje na skłerozę. W ostatnich czasach stan je- 
go tak się pogorszył, że lekarze musieli się zde- 
cydować na ucięcie choremu prawej nogi. I ta 
jednak operacja nie przyniosła choremu polepsze- 
Bia lak, że obawiają się, że trzeba będzie i drugą 
nogę zoperować. Wobec wieku marszałka (liczy 
72 lała) jest to rzecz bardzo ryzykowna i dlatego 
panuje obawa, czy Joffre ją przeżyje. 

ZGON LORDA MELCHETTA. Jak donieśliśmy 
w sobotę zmar} w wieku 62 lat lord Melchelt (daw- 
niej Alfred Mond) na zapalenie nerek. Zmarły od 
szeregu lat stał na jednem z czołowych stnnowisk 
w życiu poliliycznem i gospadarczem Auglji. Oj- 
ciec jego przybył do Anglji z Niemiec i założył ma- 


| łą fabrykę chemiczną, z której syn jego zrobił je- 


den z największych trustów chemicznych świata. 
Losd Melchett był dawniej liberalem a nawel 
dwukrolnie ministrem w rządzie Lloyda Georgea. 
W r. 1926 przeszedł do konserwatystów, stawszy się 
zwolennikiem tet ochronnych. Lord Melchelt do 
końcą życia pozostał żydem i bral wybitny udzial 
w ruchu sjonistycznym. 


Z SALI SĄDOWEJ 


ROZPRAWA TOW. HELENY JANUSZOWEJ 


Przed sądem powiatowym karnym w Krakowie 
toczyla się wczoraj rozprawa przeciwko tow, He- 
lenle Januszowej, oskarżonej a występek podbu- 
rzania i zachęcania do czynów ustawą zakaza- 
nych z § 305 uk. i art. V ustawy z 1862 roku o 

obrazę rządu, popelnione przez to, że na zgronia- 
dzeniu przedwyborczem, zwolanem przez PPS 
w dzielnicy Krowodrza w Krakowie w dmu 
19 października bieżącego roku w swojem prze- 
mówieniu użyła wyrażeń: „podły rząd usinya 
uczciwych urzędników Kas chorych, a ustanawia 
różnych komisarzy, a pan Prystor każe wszyst- 
kim stać na baczność Jak przy woisku. Rząd Ku- 
puje ludzi za pieniądze dla swoich celów — mar- 
notraw| się grosz publiczny, gdyż majątki pań- 
stwowe zakupił Prystory | Hiernaccy po 10 I pa 
7 groszy,“ Ponadto oskarżono tow. Januszową, że 
wzywała robotica fabryki tytoniu do niepostu- 
szeństwa względem poleceń generalnej dyrekcji 
monopolu tytoniowego Í do pobicia elektromon- 
tera Bielenia, 

QOskarżona wyparła sę winy, zaprzeczyła jako- 
by użyła slów obraźliwych w stosunku do rządu, 
przyznala, że przemawiała na zgromadzeniu w 
sposób opozycyjny, jednak w granicach dozwoło- 
nej w stosunku do rządu krytyki jego posiępowa- 
nia. Natomiast zaprzeczyła oskarżona jakoby 
wzywała do nieposłuszeństwa w stosunku da pa- 
leceń generalnej dyrekcji monopolu tytoniowego | 
da pobicia Rielenla — przemawiała na zgroma- 
dzeniach pracowników tytoniowych w obrone 
ekonomicznych postulatów pracowników tytonio- 
wych Gdyby nawet prawdą było to, co zarzuca 
doniesienie, to jednak nie poptlniła czynu kary- 
godnego, ho dyrekcja monapolu nie jes: władzą 


państwową. =. 

Przesłuchano jako Świadków wywia w 
plicji Musiała 1 Ligęzę, którzy zeznali, ża byli na 
zarowadzeuw;, Ms] nawet prati zgromadzo om 


i 


T 


wali ze sobą sprzecznie. Wobec tego obrona po- 
stawiła wniosek 0 przesłuchanie 15 Świadków, 
y byli ohecni na zgromadzestiu, słyszeli prze- 
inówienie tow, Januszewej | stwierdzą, że zezna- 
nia wywiadowców mie odpowiadaja prawdzie. 

Sąd iowady dopuscii i odroczy! rozprawę na 
7 lutego 1931 r. Brozjl adw, dr. Józef Rosenzweig. 

000— 

WYROK W PROCESIE KOMUNISTYCZNYM. 
Sad okięguwy w Redoniu, po trzydniowej rozpra- 
“wie przeciwko grujir osób, oskarżonych o dzia- 
uiusse konubusiyseną na terenie powialu opa- 
«uv skiegu, wydal wyrok, skazujący: Teofila Krze- 
śniaka na 7 let ciężkiego więzienia, Jana Kolasa 
i Franvis/ks Naw ola na 5 lat ciężkiego więzienia, 
Zygimimia dlawa, Józela Grochulskiego, Berka 
kFujugolda nu 4 lata ciężkiego więzienia, Marcina 
Masę. Piolra Moskalika na 3 lala, wreszcie Wa- 
wianie Krzesmidka na 2 lata ciężkiego więzienia. 
haś wre Gulka, Antoni Szada, Piotr Baran i Me- 
lul Ganer, zostali uniewinnieni. Władysław 
Cujich vel Bazytiń. Józef Nawral vel Maka i Wolf 
Perla, znajdujący się za kaucją na wolności, zbie- 
gli, me iyszy się na rozjruwę. Obrona zglo- 
“ila apelacje 
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ZA SZPIEGOSTWO 

Przed sądem ukięgowym w Toruniu stanął Àn- 
luni Siemiąlkowski, oskarżony o szpicgosiwo na 
ræve oscieNnegu panstwa. Przewód sądowy odbył 
się przy drzwiach zamkniętych, Siuniątkowskiemu 
udowa linono zii alg lajemnic wojskowych i pań- 
stwowąch, duk me wany w widoku zysków 1uale- 
cjalnyci. Skazi  zostul na 3 lula więzienia, 1U 
lat uiraly praw śbywatelskich i grzywnę 500 ma- 
rek nieuieskich które olizyma| na swą akcję 
szpiegów ską. 


Że sportu 


RKS LEGJA MAKKABI (kotmb.) 1:0. Zawody 
w nokciu na ie£zie odby!y się między powyższe- 
mi drużynami sa torze Makkabi. W zawodacii 
„wyciężyła Loga 1:0, mając prze” cały czas za- 
wodów przewagę. Bramkę dla Legii zdobył Ko- 
siek. który wraz z Dotnagulą przeprowadzał 
bardzo piękne ataki oraz oddal cały szereg piek- 
nych strzałów. które llkwidowała dobrze w tym 
dniu grająca Morona i bramkarz Makkabi 
DO SEKCJI HOKEJOWEJ RKS LEGJA 
iĝi codziennie w lokalu Legii, Dana- 
|. w godzinach wieczornych. — 
ją się w parku Krakowskim co- 


Yren:ngi odby 
dzienne. 

MWIEDZYNAR="JOWE ZAWODY KOSZYKÓWKI. — 
W dnlach 415 *%cznla 1931 roku zjedzie do Krakowa 
Srużyna koszi. 'wki akademików lotewskich. mistrz 
Łotwy w tej Z: sportu, która rozegra zawody z 
śrużyną YMCA „akowskiej w dniu 4 stycznia 1931 r. 
|. « niedziel ©: slalkówce i koszykówce. W Ę 
jalek 5 stycen  natomiasi walczyć będzie z 
"untacją Krakcu_ Spotkania te stanowić bedą niewąl- 
iliwle szczytom} punkt sezonu koszykówki, a dla mi- 
miników tej en ionuiącej gry — pierwszorzędną a- 
akcję. Miejsce wotkama: sala YMCA (ul. Krowoder- 
«u 8). Począee -- oba dni o godzinie 19. Z uwag! na 
feczipłość wi” =<] bHety należy nabywać w przed- 
*arzedaży COC: mie od godziny 9 przedpołudniem do 
M) wieczorem tkretarjacie polskiej YMCA. 


TEGEGRAMY 


ŚWITA” P. "'LSUDSKIEGO W DRODZE NA 
MADEJ; 

Warszuwa, © grudnia (lelei. wł. „Naprzodu”*). 

aazela Bydguw * otrzymuje od swych korespon- 


= ntów informa ig, że p. Piłsudskiemu w drodze 
u Maderę foicerzyszyło 42 łajnych agentów po- 
LZ 
POŚWISTECZNE NARADY RZĄDU 

Warszawa, 29 grudnia (telef. wł. „Naprzodu"). 
+ związku z powrotem premjera Sławka i mini- 
ków z Zakopantęo mają m najbliższych dniach 
adbyć sie ważne rarady rządu. Narady będą praw 
*lopodohnic dotyczyły także interpelacji w spra- 
w'e brzeskiej. 


KIE NADUŻYCIA CELNE W ŁODZI 


i lórej glów- 
«r urzędu celnego Rakor 
inski. Manipulacje i 
ua lem  vbz | pobierali oplaly za prz: 
chuwywame low Law w skledach celnych, wpisu- 


ige do kss: sumę dzleku niższe, różnicę zaś cho- 
wali do h.esze 
i ilk: welk 


bu ebliczajy na 
"o rahura: : 
ò 


l 


Zwolnienie z więzienia tow. posła Dubois 
i b. posła Bagińskiego 


(Telejonem nd korespondenta Naprzodu") 
Warszawa, 29 grudnia 
Obrońcy tow. Dubois i b. posła Bagińskiego 
otrzymali dziś od sędziego Śledczego Demanta 
decyzję, że pozwala na to, aby obaj więźniowie 
zostali zwolnieni za kaucją, którą ustanowił dla 
Dubois na 10 tysięcy, zaś dla Bagińskiego na 5 
tysięcy zł. Po wpłaceniu tych kaucyj sędzia De- 
mant wydał nakaz zwołuienia obu więźniów. 
O godz. I w południe wyjechały do Grójca żo* 
ny aresztowanych i grono przyjaciół. Po spełnie- 


nlu formalności o godz. 4'45 obaj opuścili więzle- 
nie i wyjechali do Warszawy. W czasie drogi obaj 
byli małomowni. Tylko Bagiński zebrał swe wra- 
żenia w ogólnycii zarysach, twierdząc, że bardzo 
silnie utkwiło mu w pamięci ciągłe uczucie głodu, 
który cierpiał w Brześciu. Różnica między Brze- 
ściem a Grójcem jest ogromna. 
KIEDY NASTĄPI ZAKOŃCZENIE ŚLEDZTWA? 
Jak słychać. zakończenie śledztwa przeciw by- 
lym więźniom brzeskim ma podobno nastąpić o0- 
koło 1 lutego 1931 r. 


Francuskie rewelacja o tajnych zbrojeniach N.em'ec 


Paryż, 29 grudnia. „Journal* rozpoczął dziś dru- 
kowanie serji art; łów pod tylułem: „Tajna ar- 
mja niemiecka“, zajmujących się kwestją lajnego 
zbrojenia Niemiec. Osialnie wydarzenia — pisze 
dziennik — udowodniły ponownie, że wszelkie or- 
ganizacje w Niemczech mają na celu polajemne 
wyszkolenie wojskowe młodzieży. To przekonanie 
udało się specjalnemu koresponmdentowi dziennika 
zdobyć pozytywnie z kół miarodajnych, niedoslęp- 
nych zresztą dla kontroli zagranicznej. Dla przy- 
kladu podaje dziennik zakaz wyświetlania w Niem 
czech [ilmu „Na zachodzie bez zmian”, wydany 
przez rząd Rzeszy pod naciskiem hacjonal-sacjali- 
słów i powiada, że przod ewakuacją Nadrenji rząd 
niemiecki nie byłby tak szybko skapilulował przed 
Hilvrem. „Stahlhelm” i nacjonalsocjaliści przed- 
slawiają dziś połęgę. Potajemne zbrojenia armji 
wykazały znakom ostępy i są dziś faktem do- 
konanym. Organizacja armji tajnej odbywała się 
na tychsamych zasadach, jak organizacja armji 
pruskiej w latach 1807-1813. Traktat wersalski 
przyznał Niemcom armję stutysięczną celem u- 
uniemożliwienia im powlórzenia eksperymeniu z 
roku 1807. Przez odpowiednie zorganizowanie po- 
i stworzenie organizacyj lajnych udało się 
jednakże Niemcom posłanewić na nogi potężną 


armję. Cel tej armji jesi lensam co przed stu laty. 
Najpierw usiłuje się nadać armji znaczenie i po- 
wagę, stworzyć wśród mlodzieży jedność moralną 
i ożywić wśród niej ducha obowiązku i poświęce- 
nia. Organizacje młodzieży, w których panuje 
nieslychana dyscypliną i duch wybujałego pa- 
b jotyzmu, mają zastąpić dawny obowiązek służby 
wojskowej. Ponad wszystkiemi organizacjami gó- 
j „Stahlhelm“ i nacjonalsocjaliści, Nie 
robią z tego wcale żadnej lajemnicy, że ich praw - 
dziwym celem jest dążność do przywrócenia Nie- 
miec w rozmiarach przedwojennych i do zaprowa- 
dzenia obowiązkowej służby wojskowej. 
NTFYLEROWCY NIEBEZPIECZEŃSTWEM DLA 
NIEMIEC 

Paryż, 29 grudnia. „Matin“ omawiając dziś rocz- 
ny bilans wydarzeń polilycznych w Niemczech. 
dochodzi do wniosku, że mimo uslanowicnia rzą- 
dów burżuazyjnych i anlymarksistycznych slosun 
ki wewnętrzne w Niemczech nie ulegly żadne ùo- 
prawie. Nacjonal-socjaliści leroryzują swy. ze 
ciwników politycznych i zmuszają rząd uv u- 
siępsiw politycznych na rzecz skrajnej prawicy. 
Organizm gospodarczy wchodzi w kryzys coraz 
lo niebezpieczniejszy i zagraża ustrojowi republi- 
kańskiemu. 


Rewolucja w Turcji 


przeciw dyktaturze Kemala-paszy 


Londyn, 29 gr Jak z Kenstantynopola do- 
noszą, ruch rewolucyjny w Malej Azji, mino licz- 
nych aresztowań, stale przybiera na rozmiarach. 
Władze sądzą, Że ruch w prawi: smyrneńskiej 
jest pierwszem siadjum w rozwoju akcji zdąża” 
jącej do obalenia reżimu dykłatorskicgo Komala- 
paszy. | 

W Menemen aresztowano wielu szeików I der- | 


wiszów, oraz Internowano bataljon piechoty. Do« 
tychczas aresztowano w różnych miejscowościach 
ogółem ponad tysiąc osób, w iem włelu muiłów 
mahometańskich, 

Na dziś zwołano radę mimstrów pod przewod 
nictwem Kemalą-paszy celem rozpatrzenia sprá 
wy i padjęcia środków obronnych. 


KANCLERZ BRUENINIG I TREVIRANUS 
POJADA DO PRUS WSCHODNICH 1 NA ŚLĄSK 
NIEWIECKI 
29 grudnia. W dniu 4 stycznia wyjedzie 
Rzeszy dr. Bruning do Prus Wscirodnich 
w otoczeniu ministra bez teki Treviranusa : ko” 
misarza dla terenów wschodnich. Najpierw poje- 
dzie kanclerz do Piły (Schneidemühl), a stamtąd 


przez „Korytarz“ do Królewca. Z Królewca uda 
się do Kwidzynia i znów przez „kary na 
Śląsk, gdzie m. in. zwiedzi Wrociaw, Gliwice i 
Opole 


OBRABOWANIE BANKU 
Berlin, 29 grudnia. Na filię Hauku Rzeszy w Ko- | 
łonji dokonała dziś napadu rabunkowego trzech 
mtodocianych bandytów, Po steroryzowaniu u- 
rzędników rewolwerami bandyci zabrall z kasy 
15 tysięcy marek, poczam zbiegli. 
MARSZAŁEK JOFFRE UMIERAJĄCY 
Paryż, 29 grudnia. W stanie zdrowia marszałka 
Jolire nastąpiło znaczne pogorszenie. Sily chore- 
go opadają z minuly na minutę. Wczoraj wieczo- 
rem stracil mowę. Lekarze wyrażają obawę, że ka- 
tasiroja nastąpi w najbliższych godzinach. 
MOWA KOMUNISTY DO KRÓLA W KOŚCIELE 
Kopenhaga. 28 grudnia. W kościele garnizono- 
wym w Kopenhadze podczas nabożeńsiwa trans- 
milowancg. przez radjo, w kłórem uczestniczył 
król i czlonkowie rodziny królewskiej, doszła wczo 
raj do demonstracji komunistycznej. Po kazaniu 
wygluszonem přzez pastora powstał nagle z miej- 
sca pewien komunisla i wygłosił mowę, w której 
zwrocił się do króla i oświadczył, że wobec niedo- 
statecznej pomocy ze strony rządu glodujący ro- 
bolnicy muszą się chwycić samoobrony. Po nabo- 
żensiwie został on aresztowany. Ponieważ zdarza- 
ly się juz lazie wypadki agitacji komunistów w 
kościołach w Danji, przeto pointormowano orga- 


misię, aby w razie zabierania glosu przez niepo- 
wolanych na otrzymany znak mowę przysluszal 
grą. Wczoraj organisla nie zorjentował się w sy- 
luacji i dopuścił do skandalu. 

KATASTROFALNY WYBUCH WULKANU 

Amsterdam, 20 grudnia. Jak z Baławji donoszą, 
że wulkan Merapi w dalszym ciągu wybucha i 
wokół sieje śmierć i zniszczenie. Kilkanaście oko- 
licznych wsi zostało zupełnie zniszczonych. Liczbę 
ofiar w ludziach oceniają nu okolo pdltora tysią- 
ca osób. 


SJONIŚCI PRZECIW RZĄDOWI 
ANGIELSKIEMU 

Londyn, % grudnia. Konferencja sjonistyczna 
wypowiedziała się ponownie przeciw polityce rzą- 
du angielskiego w Palestynie. Konferencja wezwa- 
la komitet wykonawczy federacji sjonistycznej, 
aby podczas rokowań z rządem angielskim zażą- 
dala kategorycznie odwołania ogłoszonego przez 
angielski oświadczenia w sprawic przyszłej poli- 
tyki palestyńskiej. Następnie powzięlo uchwałę, 
wyrażającą konieczność utrzymania slosunków 
przyjaznych między ludnością żydowską i arabską 
w Palestynie. 

KOLIETA REKORDZISTKĄ W LOCIE 

Nowy Jork, 29 grudnia. Lotniczka amerykańska 
Juanita Burns pobiła wczoraj w Los Angelos do- 
tychczasowy rekord wysokości dla kobiet, wzno- 
sząc się w przeciągu 3 godzin na wysokość 8.600 
metrów. 
SCHWYTANIE PRZEMYTNIKÓW ALKOHOLU 

Nowy Jork, 29 grudnia. U wybrzeży stanu Con- 
neclicu: władze prohibicyjne przyłapaty angiełski 
szkunher motorowy usiłujący przemycić do Sta- 
nów Zjednoczonych ładunek napoiów ałkohoo- 
wych wartośc] 170 tysięcy dolarów, Statek skon- 
fiskowano, a załogę skiadajacą sie z 11 osób u- 
więziono, 
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Z życia robotniczego 


m 
GMINA M. KRAKOWA POWIĘKSZA 
BEZROBOCIE 
Jak się dowiadujemy, gmina m. Krakowa jako 
włlaścicielka kamieniołomów w Miękini zarządziła 
wstrzymanie zupełne robót, wskutek czego 450 

robotników straciło pracę. 
ZGROMADZENIE BEZROBOTNYCH W JAŚLE 

Drakońskie zarządzenie o wstrzymaniu zasiłku 
bezrobotnym robotnikom sezonowym rołało 
w Jaśle į okolicy zrozumiałe oburzenie. Związek 
robotników budowlanych wraz z innemi związka- 
mi zawodoweimi i PPS dla zaprotestowania prze- 
ciw temuż zarządzeniu zwołał na sobotę 27 gru- 
dnia br. do sali Tow. Domu Żydowskiego ogólne 
zgromadzenie, Tłumy bezrobotnych mimo ogrom- 
nei salı nie mogąc się pomieścić musiały odejść, 
nie mogąc na mrozie uczestniczyć ma zgromadze- 
nin. 

Zgromadzenie zagaił tow. Pniak, propomtjąc na 
przewodniczącego tow. Lazarowicza, na sekreta- 
rza tow. Pankiewicza, którzy zostali jednomyślni 
wybrani. Do punktu pierwszego: „Ogólna sytua- 
cja polityczna-gospodarcza a bezrobocie w Pol- 
sce" zabrał głos tow. Kreiza, który w rzeczowym 
swym reieracie wykazał bezpłodność „radosnej 
twórczości" samacyjnej, pięlnuiąc bankrucką go- 
spodarkę rządów pomajowych. W chwili, gdy 
tow. Kreiza wspomniał o potwornem znęcanin się 
mad przywódcami ruchu robotniczego w Brześciu, 
pokazując na dowód fotozrafję tow. dra Lieber- 
mana przed więzieniem, a po wyjściu z więzienia, 
zgromadzeni dawali głośna wyraz swemu obu- 
rzeniu w głośnych protestach, zaś fotografię po- 
dawano sobie z rąk do rąk. 

Naslępnie przemawiał tow, Pniak, który uda- 
wadniał bezpodstawność wstrzymanie bezrobot- 
nym zasiłków, domagając się niezwłoczuego przyj | 
ścia z pomocą dla wszystkich bezrobotnych. 

Przedłożoną przez tow. Kreizę rezolucję stwier- 
dzającą fatalną gospodarkę w państwie, jak rów- 
nież domagającą się wypuszczenia na wolność 
uwięzionych posłów, oraz wyrażającą hołd dła 
wszystkich uwięzlonych w Brześcku, którzy prze- 
szli potworne katusze, jako też protestującą z po- 


(przeczylać | zachować) 


Jedyne l największe w Krakowie 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajawskiego 5, li p., lawa oficyna 
Telefon Nr. 123-14 

przy Związku Dozorców i Słażhy Domowej 

w Krakowie 415 
poleca pierwszorzędne siły w za- 
kres pracy domowej wchodzące, 
jak również wysyła do miejsc uzdrawi- 
skowych w sezonie letnim i zimowym. 


Kierownictwo Biura 
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nPHILRADIO" — Kraków, a Rak GŁ L. 8 
Cennik na żądania 


Eml] Haeck: 


Wydawca: 


wodu przesunięcia o 3 lata poprawionej ustawy 
o ubezpieczeniu na wypadek bezrobocia i doma- 
gającą się zniesłenia sezonu martwego ı wypłaty 
doraźnych zapomóg pod kontrolą, uchwalono je- 
dnaglośnie wśród niebywałega entuzjazmu. Po- 
nadto na wniosek tow. Pniaka uchwalono rezolu- 
cję dodatkową, domagająca się przyjęcia z po- 
wrotem do Kasy Chorych tow. Kreizy, który zo- 
stał zwolniony przez komisarza Kasy za to, iż 
lest socjalistą, oraz żądającą. by zwoiniono Bebe- 
sowca Żotnierkiewicza, który został przyjęty na 
miejsce tow. Kreizy. 

Ponadto uchwalono wręczyć przez osobno wy- 
bramych delegatów rezolucję p. staroście i woje- 
wództwu w Krakowie. 

Charakterystyczne stanowisko zajął p. starosta 
Marossanyi, który wobec delegacji oświadczył 
tow. Kreizie, że na niego doniesie do prokuratorji, 
że omawiał sprawę Brześcia i rezolucję w tej 
sprawie nchwalono na jego wniosek, zaś na tow. 
Pniaka, że padał rezolucję w sprawie prywatnej, 
której według mniemania p. starosty na zgroma- 
dzeniu bezrobotnych me wołno podnosić. Ponadto 
p. starosta zagroził tow. Kreszie, że nie jest do 
Jasla przynależny i „on“ się postara jego z Jasła 
usunąć!3 A może szupas?! Próżne strachy p. sta- 
rosto. Robotnicy z Jasla pamiętają bytność p. Ma- 


rossanyja w Tarnowie, gdzie robotnicy szyby w 
starostwie wybili — za co został pan przeniesio- 
ny. 


Radzimy zatem. lecz jak na urzędnika przystol, 
nałożone obowiązki sumiennie spełniać — o któ- 
rych pomówimy następnym razem Argus. 


Zwiazki | zoromadzenia 


KAŻDY CZŁONEK PARTJI, KAŻDY CZŁONEK 
TUR, KAŻDY CZŁONEK ZW. ZAWODOWEGO 
będzie mógł od stycznia 1931 bezpłatnie przygo- 
tować się do egzaminu z siedmiu klas szkoły po- 
wszechnej na kursie, urządzanym przez Związek 
niezal. młodz. s znej | Tow. Uniwersytetu 
Rob. Informacje i zapisy w biblictece TUR (Du- 
najewskiego 5) codziennie od 5—8, 

ZERRANIE OGÓLNE KOŁA KSIĘGOWYCH 
odbędzie się we wtorek 30 grudnia o godz. 7 i pół 
wiecz. w Związku zawodowym pracowników u- 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków ul Dunajewskiego 5). 


są do nabycia: 


Posner: Zbliska t zdaleka, . . » a 1.50 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 
Ustawodawstwa Pracy. I. Ill. Inspekcja 
Pracy .......... 
Winter: Duce . « 
Waslłewski: Zarys dziejów P. P. 
Krafelska: Praca dziecł I młodocianych 
Zaurodzki: Umowa o pracę pracow 
umysłowych » » ...... 
Sądy pracy » » » » » . 2.40 
Szymorowski: Umowa o pracę robatnl- 
ków . . POWO ENG 
Roszkowski: Urlopy "wypoczynkowe a 
Ursettl: Karol Fourier, apostol pracy 
radusnej . . . 
Orsetti: Robert Owen, wielki przyjaciel 
ludzkości . . . 
Stanisław Rychilński: Czas” pracy ej 
przemyśle polskim (w świetle wyni- 
ków ankieiy Związku Stawarayszed 
robotniczych . . à 
St. Andrzej Radek: Rewolucja w Żagle” 
bin Dąbrowskiem —. 
Stanisław Rychiiński: Marnotrawstwo 
sił i środków w przemyśle polskim 
E Frelkowa: Praca młodzieży w prze- 
myśle drukarskim w Polsce > 
Zygmunt | Feilks (irossowie: Socjolozja 
partji politycznej . . 
P. Krapatkln: Spólnietwo a socjalizm 


wolnościowy . . 60 
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho- 
wanie . . -25 
Landau: Walka o bezpieczeństwo | pracy 53 
Nowakowski: Marksizm a geagrajja go- 
spadarcza — , 1.50 
Karan: Z zagadnień kultury robotniczej . A LEI 
Porczak: Dyktator J. Piłsudski ! Piłsud- 
CZYCY . » a a 9 + 1 U . „ 150 


Zamówienia z prowincji należy kleruwać 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


Redaktor odpowiedzialny: Michał Węzłowski, = Drukarnia Ludowa 


| 
mysłowych (Sławkowska 6 I p.). Sprawy organi- 
zacyjno-spoleczne księgowych. Poradnia buchal- 
jma. Goście mile widziani 


Sprawy pariujnc 


a 
KRAKOWSKI OKR PPS 
W sprawozdaniu z dorocznej konferencji party} 
nej w spisie referentów, wchodzących w sklad 
egzekutywy OKR, opuszczony zosiał przez po- 
myłkę referent dzielnicowy tow. dr. Boleslaw 
Drobner. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Wtorek: „Pan Topaz“. 
Sroda: „Roxy“ (o godz. 8 wiecz.); o godz. 11'30 
w nocy: Wieczór Sylwestrowy. 


Czwartek popol.: „Betleem polskie" (ceny zniżo* 


ne); wiecz.: „Pan Topaz“). 
BAGATELA 
Wtorek: „Zimowe szaleństwo". 
Środa: „Serwus Tom!“ 
Czwartek: „Serwus Tom!“ 
KINOTEATRY 
Apollo: „Janko Muzykant". 


Corso: „Noc szaleńcza”. 
Dom żołnierza: „Biala sonata", 
Sztuka: „Syn białych gór”, 
Uciecha: „Na Sybir“ (Smosarska w roli gl.) 
Wanda: „Na Sybir" (Smosarska w roli zł). 
Warszawa: „Wesoły pechowiec". 
RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 30 grudnia 

11.40: PAT. 1158: Sygnał czasu, hójnal z wieży Ma- 
rjackiej. 12.10: Gramołon. 13.10: Komunikat meleoro- 
logiczny. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.50: Odczyt 
z Katowic. 16.15: Gramoian. 17.15: Odczyt z Wilna. 
17.45: Popularny koncert symfonlczny z Warszawy. 
18.45: Rozmaltości komunikaty. 19.10: Glelda rolnicza 
z Warszawy | krakowska gielda zbożowa. 19,25: Gra- 
mofon, 19.35: Dziennik radjowy. 19.50: Operetka | ko- 
munikały z Warszawy. 24.00: Hejnał z wieży Marjac- 
kiej. 


Ostrzeżenie. 


Spółdzielnia stolarska „Jedność“, Dąbie, ulica 
Kosynierów L. 10, podaje do wiadamości P, 
Publiczności, że z dniem 23 grudnia br. zastał 
zawieszony w czynnościach kierownik naszej 
spółdzielni p. Mikołaj Maciusik, a miejsce jega 
objął p. Figuła Wincenty, który upoważniony 
jest do załatwiania wszystkich spraw Spółdzielni. 


Rada Nadzorcza, 

orsesstooaoost 

sprzedajemy bv uzyskać 
większy obrót 


Popelina z780 
Gaorgatia wein. &70 

Toila da Scia 740 

Crepe de china 1080 

Tafta Fieur 12:50 e 

Georgetta |adw. 13:30 T U p K E L 
Grapa Lavanle 16:50 

Weiny madna — Kraków, Fiorjañaka 22 

Ostatole uawsécl kurmawaława. — Tylka plarwninezgdnu gatunki, 


Liey, sznury, posiroki, taśnsy, siatki, pasy młyńskie, 
szpagaty. przybory gimnast., szczotki, "ułclraczki lip. 
1377 poleca firma 
MARIA SDYTKCWSKA 
(daanmiel I. WAŁNGWIASKI) 
KRAKOW, PLAC MARIACKI L. 4 


Art. szlifiernia szkła i wytwórnia luster 


ZYGMUNTA FELDOMANNA 
Kraków XXII. ul. Tarnowskiego 5, tel. 129-51 


wykonuje szyby szlifowane i lusira ze szkła belgij- 
skiego | rzeskiego, rzeźby w szkle, gablotki szklana, 
ochianiecze wokolo klamek, oprawy w masiądź, 
półki do wygiaw, lustra przeżrocjate oraz ea | 
roboty w zakres szhiieratwa szkła wchodzące zaj 


w Krakowie, pod zarz. Ignacego Winiarskiego 


